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m ann sp isa ł się. —  z  R ady  p ań stw a . — Z 
W ęg ie r.)

^  S p r a w i e  c h e ł m s k i e j  otrzy­
ma! Czas z pod Sokala pod d. ‘29. marca 
następujące arcyważne doniesienie-.

Na dniu 24. b. m. ks. Leon Rowsze- 
wicz, proboszcz gr. kat. w Tudorkowicach, 
dziekan waręzki, i p. Wladycław Rylski, 
Właściciel dóbr w Ulirynowie, złożyli w 
Sokalu do rak p. Michała (Beksińskiego, 
prezydenta ni. Sokala i właściciela dóbr 

Tudorkowicach, petycję mieszkańców 
m’ejscowości z królestwem Polskiem gra­
niczących do namiestnika lir. Gołuchow- 
skiego. Odpis dosłowny tej petycji iom- 
żej załączam. Ody daną będzie sposobność 
mieszkańcom Soaala i bliższej okolicy do- 
mierzczenia swych podpisów, p. OleKsm 
ski doręczy petycję p. staroście sokalskie- 
mu, celem przesłania jej namiestnikowi. 
Do petycji dołączono pięć arkuszy pokry­
tych podpisami, z pomiędzy tych wymie­
niam następujące nazwiska

Ks. Michał Nałęcz Mroczkowski, pro­
boszcz obrz. łac. w Warężu. tyt. kanonik, 
assesor konsyst. M. L. Ks. Bolesław L i­
poński, proboszcz obrz. łac. w Ulirynowie. 
Ks. Iwanicki, kapelan obrz. łac. w Znia- 
tynie. Ks. Leon Kowszewicz, dziekan wa­
ręzki, proboszcz gr. kat. w Tudorkowicach. 
Ks. Leon Kośnierski, wicedziekan luba- 
czowski, proboszcz gr. kat. w Ubrynowie. 
Ks. Zenon Korytyński, pleban gr. kat. w 
Warężu. Ks. Julian Kalitowęki, admini­
strator gr. kat. w Chorobrowie. Ks. Woj­
ciech Hrycykiewicz, pleban gr. kat. w Ko- 
notopach. Ks. Michał Mikołajewicz, pro­
boszcz gr. kat. w Skomorocbacb. Ks. Jan 
Kowszewicz, gr. kat. paroch w Ulwówku. 
Ks. Zenon Nasalski, administrator gr. kat. 
w Wojsławicach. Ks. Maksymilian Maciuk, 
gr. kat. paroch w Hulczu. Ks. J  Bogda- 
nowicz, gr. kat. paroch w Liskach. W ła­
dysław Ścibor Rylski. wł nóor w Uhry- 
liowie. Karol Łomnicki, wl. dóbr w W arę­
iu. Henryk Kruszewski, wł. dóbr w Cho- 
robrowie. Teodor Hulimka, wł. dóbr w 
Ohłopiatynie. Izydor Grocholski, wł. dóbr 
w < 'serdowie. Kaźmierz Zbrożek, wł. dóbr 
w Łusinie. Edw*.rd Nikorowicz, wł. dóbr 
, Ulwówku. Kaźmierz Pawłowski, właśc. 
dobr w Mulczu. Kaźmierz Obertyński, wł. 
dóbr w Udnuwie. Józef Jędrzejowicz, wŁ 
dobr w Zniatynie. Maksym Jędrzejewicz, 
wł. dóbr w Żurawcach. Ludwik Czajkow­
ski, dzierż, dóbr w Tudorkowicach Lud­
wik Ziętkiewicz, dzierż, dóbr w Hulczu. 
Alojzy Wisłocki, dzierż, dóbr w Sulimo­
wie, Mieczysław Zbrożek, dzierż, dóbr w 
Rusinie. Jan Janiszewski, wł. d. w Wierz-

biążu. Michał Balko, nauczyciel w Wierz- 
biążu. Ludwik Popowicz, naucz, w W arę­
żu." Bazyli Kurpiak, naucz, w Tudorkowi- 
cacli. Michał Sklepkiewicz, naucz, w Woj­
sławicach. Borecki, naucz, w Nuśmicach. 
Aleksander Nałęcz Mroczkowski, poczt- 
mistrz w Warężu. Ignacy Olina, poczt- 
mistrz w Urynowie. Iwan Sawczuk, wójt 
gminy Uln-ynów. Semen Waszczuk, wójt 
gminy Nuśmice. Łukasz Wojtowicz, wójt 
g. Waręża. Koustantyn Korolczuk, wójt g. 
w Tudorkowicaeh. Iwan Kozak, wójt w 
Wojsławicach. Wojciech Bartoszewski , 
wójt w Hulczu. Jacko Kazań, wójt w Li­
skach. Kuźma Duba, wójt w Mycowie.

Dosłowny o dpi g petycji.
„Ekscelencjo! Znane są bez wątpienia 

Wys. rządowi * Waszej Ekscellencji usi­
łowania rządu rosyjskiego i narzuconego 
przezeń administratora gr. kat. dyeeezji 
chełmskiej w królestwie Polskiem, od dłuż­
szego już czasu wywierane na unitów tam­
tejszych, w celu oderwania tychże od spój­
ni z kościołem katolickim.

Ostatniemi czasy, gdy nacisk na kler 
wierny przysiędze i wierze, doszedł do tej 
miary, iż zaczęto duszpasterzy przy ołta­
rzach wartami obstawiać, więzić, wywo­
zić, pozbawiać sekwestrem mienia, lud zaś, 
przodków wierze oddany, w niepraktyko- 
wany u chrześciańskicb narodów sposób — 
kontrybucjami, karami cielesnemi, użyciem 
wojska i broni na bezbronnych, 'to przyję­
cia wstrętnych obrzędów zniewalać: wielu 
duszpasterzy, rzuciwszy swe posady, ro­
dzinę i mienie, ratując godność charakte­
ru kapłańskiego, oraz chcąc zachować się 
do końca dni swych na usługi kościoła, 
jedni wcześnie w sposób jawny, drudzy 
ostatniemi czasy, z narażeniem życia z po­
między nastawionych straży, dostali się do 
kraju naszego, ufni w pomoc braci swej, 
wysoką opiekę rządu i Najjaśniejszej dy- 
nastji.

W okolicy nam najbliższej mamy obe­
cnie kilkunastu męczenników tych najszla­
chetniejszej sprawy, ludzi zacnych, świa­
tłych, cichych sług kościoła.

Dotychczas żywi ich miłosierdzie i o- 
fiarność okolicznych mieszkańców7, i jak- 
kolwiek nie mamy przyczyny mniemać, a- 
byśmy dla inęiów tych wyjątkowego w 
tym wieku poświęcenia, kiedykolwiek Z0‘ 
bojętnieć mogli, mimo to, prosimy Cię, 
Ekscelencjo, jako najwyższego przedsta 
wiciela rządu w kraju naszym, byś raczył 
dla tych księży unickich z Królestwa, któ­
rzy zmuszeni zostali schronić się w gra- 
z a j  ^rai u paszego, wyjednać pomoc ze 
źródeł publicznych, oraz zechciał losem 
ich się zaopiekować.

Przywykliśmy, Ekscelencjo od czasu, 
jak stoisz u steru rządu, w każdej potrze­
bie ogólnej, w każdem dążeniu zbiorowem,

pełni zaufania, uciekać się do Twej do­
świadczonej pieczołowitości.

Okazać zbiorowe uznanie tym ofiarom 
w walce o to, co dla nas święte i najwyż­
szej wagi, wyrazić łączność moralną z ni­
mi, jes t dziś gorącą potrzebą serca kato­
lickiej ludności kraju obu obrządków.

Ośmielamy się więc prosić najuniże­
niej W. Ekscelencję — na i^rai  o tym­
czasowy pomoc pieniężną ze źródeł pubU 
cznych dla tych wygnańców7, a następnie 
o przyjęcie ich w poczet obywateli mo­
narchii, oraz o pomoc i wysoką protekcję, 
celem uzyskania przez nich stanowisk i 
posad, odpowiednich ich powołaniu i zdol­
nościom.

Sokal d. . . . marca 1874. •

Jakich doskonałych posłów d o s t a r ­
c z y ł  S z o m e r - I z r  a el  Radzie państwa, 
okazało się już na p. Landauie, który na­
wet według Press i Blattów sKompromuo- 
w7ał się, mimo że obelgami obsypywał Po­
laków, a jeszcze lepiej na P- H o n i g s -  
m a n i e ,  który według Press i hlauów nie 
skompromitował siebie i Shomer-Izraela, 
ale najzupełniej zbłaźnił

Na porannem p o s i e d z e n i u  I z b y  
p o s ł ó w  d. 31. m a r c a  stanął na porząd­
ku dziennym etat ministerstwa, sprawie­
dliwości. Dinstl wniósł aby urgować u 
rządu o przedłożenie projektu nowej pro­
cedury cywilnej. Gdy kilku jeszcze posłów 
było do głosu zapisanych, wnosi p. Duna­
jewski zamknięcie dyskusji, co Izba przyj­
muje, poczem zapisani do głosu wybiera­
ją  p. Hónigsmana na jeneralnego mówcę. 
Otóż jak opisuje tę mowę Aouia Fresse, 
główna orędowniczka centralistycznych 
meszuresów galicyjskich . „P. Dinstl mó­
wił umiarkowanie; ale dr. Honigsmanr 
n aj czarniej szemi farbami nalepił obraz au- 
strjackich stosunków sądowych w owej n- 
liploe przeciw ministrowi sprawiedbwości. 
Kto słyszał mowę tego jurysty, rnnsiał są­
dzić, że pized nim jeszcze nikt nie odkrył 
wad w procedurze józefińskiej, i że mini­
sterstwo ani marzy o wniesieniu nowej 
procedury Za;ste, p. minister ma rację, 
wątpiąc o powodzeniu lista*. nawet naj­
lepszych, jeżeli adwokatura austrjacka po­
siada takie jaK dr. Honigsmann egzempla­
rze, nie wahające się wnosić, aby o nowej 
procedurze drogą loteryjną rozstrzygano 
a potem drogą oktrojowania ją  *.aprowa- 
dzano. Na szczęście tacy oryginały są ra- 
rytni, a klątwa śmieszności, jaką  sobie 
przylepili, nie może sławy prawników au- 
strjackich nawet wtedy na szwank nara­
zić, jeżeli pozwalają sobie z pogu dą mó­
wić w parlamencie o rzeczach, które już 
z powołania powinniby szanować i rozu­
mieć. Minister Glaser odparł napaście, 
rozgłośnym śmiechem przyjmowane, w mo­

wie świetnej , k tćra  zapewne rozjaśni 
głowę dr. Hon,gsmanna.“

O ‘em ostatniem wątpi jednak Tayes- 
Pressc, jak  wątpił i minister, zowiąc dr. 
Homgsmanna — że się delikatnie wyrazi­
my - -  ciemnym jak  tabaka w rogu; i fa l  
pisze : „P. Honigsmannowi, który objawi! 
chorobliwą prawie wściekliznę gadania, 
zdawało się że nadarzyła się sposobność 
dowodzenia, iż wydanie nowej procedury 
jest niezbęduern??' "i to naszemu ministrowi 
sprawiedliwości, który kilkakroć wniesie 
nie jej zapowiadał i z pewnością o tej ko­
nieczności, taksamo jes t przekonany jak 
poseł Szomer-Iziaela. TyiKo że minister 
opiera się na powodach umiejętności i prak­
tyki, jeżeli dotychczas projektu nie wniósł, 
podczas gdy dr. Honigsmann dopiero do 
wieść musi, że co do swoich przekonań 
opiera się na umiejętności i praktyce. Dzi­
siejsza bowiem mowa jego tego nie dowio­
dła, i owszem usprawiedliwia przypuszcze­
nie, że nigdy on tego dowodu nie dokona. 
Mową swoją p. Honigsmann wystawił sobie 
świetne świadectwo ubóstwa jako mówca 
i jurysta. W sposób, pozbawiony wszelkiej 
formy i stylu, usiłował ten pau dowodzić 
konieczności nowej procedury argumenta­
mi głupiemi i pewnie w żadnem dziele 
umiejęcnem nienapotykanemi. Cóż bowiem 
mówić o pośle, który nio wstydzi się n go 
wypowiadać • „W Austrii me mamy żadnej 
justycji“, albo który, chociaż tylko trwo­
żliwie, daje do zrozumienia, iż nie wypa­
dało znosić aresztu za długi i adwokatu­
ry robić przystępną każdemu, w prawne 
wymogi zaopatrzonemn juryście? Niestety, 
odpowiedź mimstra była nie na tyle po­
pularną, aoy tfą pojąć mógł p. Honigsmann; 
aby zrozumieć taitie mowy, trzeba być u- 
mmjętnie wykształconym i mieć praktykę. 
Żaden mąz, parlamentarnie i politycznie 
wykształcony, nawet żaden najpospolitszy 
adwokat, który jako tako ma prawo na­
zywać się Ju ry s tą " , nie powiedziałby prze­
cie, że minister mógłby nową procedurę 
cywilną poprostu zaoktrojować."

Deutsche Z*y., arcykapłanka meszure- 
sostwa centralistycznego, poyiade tylko: 
„Przeciwnika fakiegv jak da. Honigsmann, 
nie można brać na serjo." Niemniej przy­
jaźnie traktuje go Stu,'a P-, esse. Tylko 
W ieuer 2,tg. stanęła w obronie p. Honiga- 
manna, bo podaia z całąj jego mowy tyl­
ko rezolucję końcową, żądającą wniesienia 
nowej procedury tak, aby jeszcze na bie­
żącej sesji była załatwioną. Dla wyja­
śnienia przytoczymy główne ustępy mowy 
p. Honigsmanna •. „Pozwalam sobie po­
dnieść tutaj złe, wymagające pilnego za­
radzenia. W Austrji nie mamy obecnie ju- 
sty^ji. A to z powodu procedury karnej. 
Gdyby to tylko odemnie zależało, mieli- 
oyimy dawno nową ustawę sądową: wło­
żyłbym do urny procedurę hannowerską,

nowopruską, albo pierwszą lepszą inną, 
i kazałbym jakiemu sierotce jedną z nich 
wyciągnąć (jak przy ęiagiyenju loterji licz­
bowej). Mniemam, że bylibyśmy m inistro­
wi sprawiedliwości obowiązani » dalioyśmy 
mu absolutorjuni. gdyby drogą oktrojowa­
nia nadał nam procedurę cywilną. Jużbyś- 
my potem mogli dodać potrzebne popraw­
ki. Ż mego stanowiska odmówiłbym mini­
sterstwu sprawiedliwości wszelkiego Kre­
dytu, dopókiby nam nie dał r.owej pro­
cedury. “

M i n i s t e r  G l a s e r  odpowiedź swoją 
zakończył zapowiedzią, że juz jes t na u- 
kończeniu projekt nowego postępowania e- 
gzekucyjnego co do dóbr tak nierucho­
mych jak i ruchomych, że wn.esie go je ­
szcze w bieżącej sesji, i ze projekt ten u- 
łatwi dojście do skutku nowej procedury.

Przy pozycji „ f u n d u s z e  i n d e m u ł -  
z a c y j n e “ wniosła Komisja następujące rś 
zolucje:

f j  Rząd winien postarać się, aby obo­
wiązki tak kraju jak  odnośnych obowiąza­
nych co do galicyjskiego funduszu, a tegoż 
co do funduszu państwowego jak  najrych­
lej, choćby wytoczeniem tej sprawy przed 
trybunał państwowy, zostary opisanemi,'a 
następnie sprawy indemnizacyjne w Gaii- 
cjl i Kraku wskiem jak najprędzej przepro­
wadzonemu

2) Wzywa się rząd ponownie, aby u- 
chwalonemu dnia 9. marca 1872, a w r 
1873 nagląco ponowionemu wezwaniu na­
reszcie zadośćuczynił, i szczegółowe wy­
kazy obecnego stanu biernych funduszów 
indemnizacyjnych Galicji wschodniej i za­
chodniej, Bukowiny i Kramy, mianowicie 
co do oprocentowanych i nieoproceniowa- 
nych dotychczasowych zaliczek państwo­
wych, tego co obowiązani wpłacili, dodat­
ków do podatków i innycb przycnodów 
tych funduszów Radzie państwa na naj­
bliższej sesji przedłożył.

P. G r o c h o l s k i  powołał stę na u- 
chwały sejmu galicyjskiego, i oświadczył, 
że się zgadza na te rezolucje, — które też 
Izba przyjęła.

Musimy tu s p r o s t o w a ć ,  że jak wi- 
Widzimy ze sprawozdań szczegółowych, re­
zolucja Kronawettra, co do reorganizacji 
urzędów podatkowych, i rezolucji Rogera, 
co do uwolnieni! podań do władz gmin­
nych i autonomicznych od stempli i uale- 
żylośći, zostały odrzucone, a me przyjęte.

Z W ę g i e r  donoszą, że w Panczowie 
został wybrany do sejmu kandydał naro­
dowy dr. Jo lit, a rządowy, p. SiojaczKO- 
wicz upadł. Jestto  pierwszy, na byłem Po­
graniczu dokonany wybór. Jak  wiadomo, 
przed trzem a miesiącam5 rząd przerwał 
wybór, nie chcąc dopuścić zwycięztwa 
narodowców

Wspomnienia ze Wschodu,
Ze S t a i m b u l u  do A n g o r y ,

przez
W . K o szczy ca .

(Dalszy ciąg.) *)
Zaraza antipatrjotyczna, dzidki eią- 

8łemu przenoszenu urzędników z miejsca 
ip- ^ ^ jsce , szerzy się z niezmierną szybko- 

po całym kraju, co daje nader smu- 
^ przi-czllcje o przyszłości narodu turec- 
eg°. Zwykle pole pracy przed zwątpia- 

ynii zakrywa się, a natomiast próżniactwo 
towarzyszące jemu zbytek i rozpusta, z 

konieczności muszą u nich zapanować, i 
Skłonni z natury do próżniactwa i prze- I 
pychu, Turcy, pędzą na oślep po tej dro­
dze, nie oglądając się wcale na jutro. Su­
rowa prostota obyczaju patrjarchalnego w 
domu i poza domem zaczyna znikać po- 
Między nimi, a zbytki europejskie wdzie- 
rają  się natomiast w strojach, pokarmach, 
powozach, z ujmą gościnności i innych cnót 
starodawnych. W świecie muzułmańskim 
daleko dzisiaj od czasów np. Mahometa, 
który sam latał swoje kaftany i otrzymał w 
Posagu za naibogatszą z żon, Hendą, mły- 

worek owsa i faskę tłuszczu; albo 
Potężnego założyciela państwa ottoman- 

le 1.eJP> Osmana I„  po śmierci którego zna- 
*y bk110 T' skarbcu całego bogactwa — 
nowy’ ®olniczkę, kaftan haftowany, zawój 
dary ’;r^dn iec drewniany, muślinowe sztan- 
na Alia,j^en> ofiarowane mu przez sutta- 
władzcę k Q<1 Przy inwestyturze na 
już o dwor^^hlissaru. Dzisiaj nie mówiąc 
trzecią częf£ Sliłtańskiin, który pochłania 
rzom tureckixndo9k°dów państwa, dygnita- 
sięczne albo l0^.e wystarczają icli 200ty- 
uciekać się do vyjjł<2czne pensje i muszą
trzymywania s w S L ch źródeł’ dla p”d' 
za panuiącym szalonego zbytku;
reszta narodu, c ó r a ^ ! ?  w . [
do kieszeni ormiańskiP:gł^biej ,dd! ta^ °  S1« 
I-uście wolę milczeć, l L £ re£ eh 0 / oz- 
c .  Odchyl, Ł

r n ,  S ,  d
27 - 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i 
3"3 z r, 1873. i nr. 2, 6, 7, 17, 18, ]9, 21, 
22, 25, 28, 29, 30, 35, 41, 42, 45, 47, 48, 
52, 58 69, 71 i 75.

obrażenie o reszcie obrazu. Nie z doda­
tniej lecz z ujemnej strony ima się Tur­
ków nasza cywilizacja. W Anatolji widać 
tego mniej jak w Rumelii, bo w pier­
wszej stary obyczaj, zastępujący patrjo- 
tyzm, jeszcze panuje w wielu miejscach, 
a z nim razem niejaki ład i pewien do­
brobyt, które przewyższają znacznie więcej 
to wszystko, co daje się napotykać pod 
tym względem w Turcji europejskiej. JaKO 
siła prawdziwa, dodatnia w świecie mo­
ralnym, patrjotyzm, zastosowany w życiu 
narodów musi wydawać we wszystkich 
kierunkach odnośne skutki, co też zupeł­
nie sprawdza się na Turkach.

Reszta podróży, dzięki uprzejmemu 
effendemu, przeszła wesoło, do czego zwła­
szcza przyczyniał się malowniczy widok 
miasteczka, jakby przypiętego do boku 
skalistej góry, u stóp której huczy rwąca 
rzeczułka górska, rozbijając się o progi ka­
mienne. W ulicy pożegnałem mego chwi­
lowego towarzysza, i po wąziutkich lecz 
brukowanych uliczkach, z domami nume- 
rowanemi i nieźle jak  na Azję wyglądają- 
cemi, podążyłem na nocleg albo lepiej na 
męczarnie do hanu tutejszego, który miał 
najlichszą powierzchowność, już na pierwsze 
wejrzenie.

Ajasz, starożytne Mnisus, jest mieści­
ną o połowę mniejszą od Bejbazaru. Na 
wzmiankę zasługują jego ciepłe wody ter­
malne, ściągające do siebie chorych z oko­
licy. Gmach, w którym mieści się źródło, 
wygląda z powierzchowności całkiem li­
cho, przypominając sobą zwykłe łazienki 
tutejsze. Wewnę+rzne urządzenie, o skle­
pieniach z płaskiej cegły starożytnej i 
tapczanach, wraz z cembrzyną na ■ około 
bassenu termalnego z ciosu, gładko i wy­
kwintnie wykończonego, dowodzi, że to 
ręka rzymska musiała go dźwignąć a nie 
turecka. Jakie są skutki leczebne tej wo­
dy, nie mogłem dowiedzieć się, bo mnie o 
tern nawet całe gremium eskulapów an- 
gorskich nie umiało poinformować. Prócz 
tutejszego źródła znajdują się jeszcze w 
przeciwnej strouie Angory, w Czorbie, nie­
mal w tej samej odległości, mne źródła 
mineralne, gorące i zimne; otóż szanowni 
doktorowie wysyłają d) nich swoich cho­
rych na chybił trafił, jak  się zdaje, gdyż 
nie znają ich składu.

Zwiedzając łazienki, odwiedziłem rn - 
ny domu rzymskiego, leżącego tuż nad 
niemi na wzgórzu. Nikt mi nie umiał po­
wiedzieć, co mógł w sobie mieścić dawniej

ów gmaen starożytny; sądząc jednak z są- 
s ie ' ztwa łazienek, przypuszczałbym, że za­
pewne był to zakład kąpielowy.' Miał on 
długości do 20 sążni, i skradał się z du­
żej sali z podłużnym innym pokojem obok 
i korytarzem, po którego obydwóch bo­
kach mieściły się celki. Ściany z ciosu nie- 
tylko całkiem zdrowo lecz nawet eleganc­
ko i dzisiaj wyglądały. W całej budowie, 
tak skromnego przeznaczenia, przebijała 
pewna rytmiczność stylu architekturj klasy­
cznej, i pustkowie tych ruin miało więcej 
w sobie życia, jak otaczające mieszkania 
żyjących ludzi.

Jakby dla uwydatuienia tej sprzecz­
ności, wznosiła się nieopodal od rzymskie­
go domu rezydencja jakiegoś baszy, oto­
czona dokoła ogrodem fruktowym i wa­
rzywnym. Budynek ten, otynkowany wap­
nem, przy mnóstwie okien, imponował re­
szcie mieszkań ajaskich, lecz obok ruin 
wyglądał iak prawdziwa stajnia. Basza nie 
mieszkał teraz tutaj, można więc było swo­
bodnie zaglądać do iego okien. Mieszka­
nie, jak zwykle, składało się z dwóch po­
łów : męzldej „seiainliku“, i kobiecej „ha- 
remliku“. A zgodnie z powszechnym spo­
sobem budowania się u Turków, miało wię­
cej w sobie kurytaizy jak pokoi mieszkal­
nych. Urządzenie domów tureckich we­
wnątrz jest tego rodzaju, że pokoje mie­
szkalne nie kom unikuj się z sobą bezpo­
średnio, lecz mają tylKO osobne wyjścia 
na kurytarze; w skutek czego óomyj p0_ 
m’mo swej wielkości, miewają stosunkowo 
o połowę mniej mieszkalnych pokoi jak 
nasze. Próżnia w umysłach tureckich zna­
lazła swój w y az  w wewnętrznem pust­
kowiu tutejszych mieszkań.

Ostatni nocleg przed przyjazdem na 
miejsce, do Angory, widać wysilił się 
na to, aby tern mocniej utwierdzić w mo­
jej pamięci wrażenia ł tej podróży. Prócz 
tego, że za całe jedzenie mogłem tylko 
dostać samych jaj, przez caią noc wrzask 
dzieci podróżujących pan angorskich, chrze- 
śrjanek, które nocowały na wspólnym tap­
czanie w pierwszej izbie, nie dawał mi usnąć 
na chwilę. Błogosławiłem też chwilę, gdym 
doczekał się ranku, i dosiadł po raz osta­
tni mego „begira" (konia wierzchowego).

Wyjazd z miasta jes t niezmiernie 
przykry, a w skadstych miejscach i nie­
bezpieczny. Dla dostania się z Ajasz na 
dolinę Sabcha ji, w której leży Augora, 
przebywa się kilka godzin drogi p-zez 
grzbiet Ajasz-beli z nagiem., po większej

części opoczastemi górami, porosłemi gdzie­
niegdzie szaro-żółtą roślinnością. Na naj­
wyższym punkcie, gdy już świtać poczę­
ło, burza elektryczna ze śnieżycą przyi; i- 
tała  nas, co jednak wcale nie przeszka­
dzało, żeśmy mieli w południe na dolinie 
dwadzieścia kilka stopn’ gorąca U po­
dnóża góry, przy spuszczaniu się. na dół 
w dolm<-, Sakcharji, jest rozpołożoną wieś 
turecka Kai, cała zbudowana na gołych 
skałach granitowych. Pozycja w tem miej­
scu miała coś pięknego w sobie, a dzika 
nagość kamienistych wierzchołków stano­
wiła hannouję kontrastu z widokiem na 
zielone rozłożyste tło doliny, okryte ży- 
żnemi polami i siennemi łąkami. W pier­
wszej chwili, gdym na dół z poza skał i 
kamieni wydobył się, i stanąłem na past­
wisku okrytem traw ą stepową, zdałc mi 
się, że stuję pośród niw naszej pięknej 
Ukrainy. Do zupełnego złudzenia brakło 
tylko ruczajków z tr zciną i sitowiem, ale 
i Le wkrótce ukazały się, i na domiar 
wszystkiego w powietrzu usłyszałem kwi­
lące czajki. Uczułem wtedy, jakbym isto­
tnie widzia. te stepy, o których powie­
dział autor Marji:
Samotne, ciche, błogie, dziewicze ich wdzięki 
Kwitpą skrycie, od człeka nieskażone ręki; 
Niebo jc obejmuje, gdy w całym przestwo­

rze
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Jakże uważać to uczucie, cc ściga nas 
wszędy i zawsze — moznaż je nazwać 
marzeniem ? Nie ludzki bowiem głos o me 
dopomina się, lecz wrażenia zmysłów, śle­
po posłusznych materjalnym potrzebom 
organizmu. Nie jestże szaleństwem, już 
nie mówię zbrodnią, naszych ciemięzców, 
gdy wysilają się na wynarodowienie nas!... 
Dotąd nie wiele mamy przykładów zni­
knięcia narodów,, za to zaborcze państwa, 
chociażby tak doskonałe jak Rzym, bez- 
povrołnie ginęły, i ginąć muszą, bo postęp 
zależy nie na przemocy i potędze mate- 
rjalnej. lecz na wzajemne' pomocy i dziel­
ności idei.

Długość tej doliny stepowej, we wsclio- 
dnio-północnym kierunku, czyli ku źró­
dłom Sakcharji. nie wynosi więcej nad 6 
do 8 godzin drogi. Przejechawszy w po­
przek, na przeciwległy jej stok, pizeby- 
hśmy rzekę po starożytnym moście rzym­
skim. W tym punkcie, w ciasnej dolinie, 
leży wieś ormiańska Istanos, której nie 
widać z drogi. Słynie ona z zamożności 
swych mieszkańców i jes t jakoby dowo­

dem tolerancji Turków względem giau^ów. 
Wyrabiany tutaj „sof", reps z koziego 
puchu, bywa wysoce cenionym.

Dalej jedzie się ciągle wzdłuż koryta 
rzeki, a na połowie di ogi, przy garbie, 
nieco oddalając ^  0ą niego, napotyka 
się lichą chrześciańską w .oszczyznę, 
bez najmniejszych śladów drzew albo 
krzewów obok domów ^omimo bogactwa 
gleby, jaką  tutaj widziałem, mnóstwo po­
la leżało odłogiem; było w tam coś podo­
bnego do dzikich miejsc, jakie v  połu­
dniowej Moskwie dosyć często daje się 
napotykać. Pola te bardzo smutnie wyglą­
dają, bo nawet pt&stwa nie widać na 
nich. Sęp, kruk, sroka, czarny bocian albo 
pąsowa kaczka stepowa, „angyt" po tu- 
recku, oto wszystko, co zrzadka ukazuje 
się na tych przestrzeniach nieludnych. Są 
tu i kuropatwy, zaiąco, lisy, chruściele 
słomki, lecz te kryją się po górach, po­
między skałaftii. Zarcz za wioseczką od­
krywa się widok na Angorę, która zdała 
robi pewne wrażenie z powodu murów 
starożytnej fortecy rzymskiej, piętrzących 
się nad nią. W szakże za zbliżeniem 
się zdaje się ona być raczej wielką kupą 
błota, obsadzoną mniejszemi kupkami; te ­
go bowiem pozoru nadają jej szare domki, 
rozsiadłe na pagórku, oddzielonym od re­
szty pasma wzgórz. Tuż pod miastem 
znajduje się znowu starożytny most rzym­
ski, po którym przejeżdża się na kawałek 
świeżo wykończonej szosy, opierającej 
się o podnóże pochyrości, na której znaj­
duje się cmentarz turecki a za nim ulice 
miasta. W prawo od drogi, W idać na wy­
niosłościach tumulusy starożytne albo kur­
hany , o których znaczeniu nie mogłem 
dowiedzieć się. Sądzę jednak, że muszą 
one być pamiątkami owej strasznej bitwy, 
w której zaborca -Bółgarji, Macedonji 
Tessalji, sławny Bajazet 1. Ildirim (pio­
run), dostał sp do niewól? z całą armią 
w rece groźnego Tainerlana, który potem 
siadał na koma- używając zamiast strze­
mienia. Larku swego jeńca koronowanego 
i trzema go w klatce. Nie powiem, aby 
przybierane przez naczelników hord mon­
golskich nazwisko Bicza Bożego, nie na­
leżało się im z praw a; chłosta bowiem 
jaką utrzymywała auma mocarzy ówcze­
snych, niezawodnie więcej przyczyniła się 
do uśmierzeni a jej jak wszystkie nowoży­
tne sposoby dyplomacji. '  (C. d. n.)



Korespondencje „Gaz. Nar.“
W iedeń 31. marca.

Rozprawa budżetowa wlecze się przy 
słabym co do liczby udziale posłów, i nie 
budzi interesu, gdyż zabierającym głos me­
tyle idzie o zmiany w duchu pewnych po­
stępowych zasad ekonomiczno-finansowych, 
lecz o sposobność popisania się niejednym 
„maidenspeechw, do wypowiedzenia którego 
nie wydarzyła się była jeszcze stosowna 
sposobność. W podobny sposób wystąpił 
na wczorajszem posiedzeniu, przy rozpra­
wie nad etatem ministerstwa rolnictwa, 
znany „Wienerwald-Schóffel“ z szumnem 
oskarżeniem m inisterstwa rolnictwa, w któ- 
rem przedstawiając się ze śmieszną aro­
gancją jako znakomitość fachowa, wojował 
ogólnikami, nie przytaczając ani jednego 
faktu, mogącego poprzeć oskarżenie i pro­
ponowaną rezolucję, zawierającą dotkliwe 
wotum nieufności dla ministra rolnictwa.

Ogólną wesołość wywołała obrona mi­
nistra, której prócz innych podjął się ta ­
kże poseł Krzeczunowicz, mianowicie ten 
ustęp jego obrony, w którym przedstawiając, 
że właśnie p. minister rolnictwa najwięcej 
jeszcze czyni dobrego w dobrze pojętym 
interesie krajów, o ile dozwolony mu szczu­
pły kredyt na to pozwala, oświadczył, że 
na danie panu ministrowi rolnictwa wotum 
nieufności zgodzić się nie może, prędzej 
zaś przystał by na nie, gdyby wotum nie- 
ufuosci tyczyć się miało całego gabinetu. 
To też Izba, nie podzielając zapatrywań 
p. Schóffla, odrzuciła ogromną większością 
rezolucje, potępiające p. ministra Chlumetz- 
kiego.

Zamierzają zakończyć dzisiaj roz­
prawy budżetowe. Nie wiem, czy się to u- 
da, a ju tro  pewnie kompletu nie będzie, 
gdyż i wczoraj już ławy poselskie bardzo 
skąpo były zapełnione.

Dezorganizacja w stronnictwie więk­
szości Izby jest już dokonaną najzupełniej, 
a nikt nie kusi się nawet o zorganizowa­
nie na razie jakiej pewnej większości mi- 
nisterjalnej, lub liberalno-opozycyjnej: od­
łożono tę robotę aż po świętach, aby wzbu­
rzone umysły miały czas się wyszumieć. 
Dziś dopiero okazuje się przenikliwość br. 
Petriny w całem świetle, kiedy trzy ty­
godnie temu otwarcie i z nieporównanym 
sarkazmem ministerstwu i Izbie całej w o- 
czy wypowiedział, że ani ministerstwo nie­
ma większości za sobą, na którą by liczyć 
mogło, ani też Izba żadnej niema większo­
ści o jakimkolwiek programie, że wszędzie 
panijje zamięszanie, dyletantyzm, ambicje 
i zachcianki histeryczne. Można sobie wy­
obrazić, z jakiem oburzeniem Izba wów­
czas słuchała ową, jak  się wyrażono, „nie- 
praktykowaną zuchwałość przebrzydłego, 
podstępnego Ormianina i bojara bukowiń- 
skiego“. Zapewniano się głośno, że jeżeli 
istotnie jakie rozterki zapanowały, owe 
wystąpienie Petriny posłużyło do skupie­
nia większości około ministeijum w je ­
dną, jednolitą, nieprzeparty falangę, na co 
nb. i nasi mamelucy przysięgali.

Kiedy br. Petrino, kończąc swą prze­
mowę, koło ławy ministrów przechodził, 
zagadnął g© w stanie wielkiej irrytacji mi- 
nister-rodak po niemiecku: „Herr Baron,
wir sind Ihnen zu grossem Danke ver- 
pflichtet. Ihre Rede hat uns einen grossen 
Theil der Abgeordneten ais treueste Bun- • 
desgenossen zugewendet1*. (Panie baronie, 
jesteśmy Mu bardzo zobowiązani. Pańska 
mowa zamieniła znaczną część posłów w 
naszych najwierniejszych sojuszników.) Na 
co br. Petrino: r Is t gerne geschehen, und 
bin bereit, so oft gewOnscht werden soll- 
te, mit ahnlicher Unterstutzung zu dienen.“ 
(Bardzo mię to cieszy, i gotów jestem na 
każde zawołanie przysłużyć się podobnem 
poparciem.)

Okazało się, jak  trafnie ocenił br. Pe­
trino całe położenie, i jak pewnym był sie­
bie, iż nawet zrządzone jego przemówie­
niem galwanizowanie rzekomej większości, 
stanu rzeczy nie zmieni.

Pisałem przed kilkoma dniami, że tem 
mniej wiary daję niebezpiecznemu zacho­
rowaniu ks. Bismarka, im więcej urzędowe 
dzienniki to roztrąbiają. Otóż wczoraj do­
niosły dzienniki o ciekawej rozmowie po­
litycznej między kanclerzem a kilkoma po­
słami, którzy go o d w i e d z i l i ,  co już oka­
zuje, że nie może być tak bardzo słabym, 
a dziś sypią się już kombinacje i doniesie­
nia, że kanclerz istotnie nie jest tak bar­
dzo słabym, że niemoc była tylko udaną 
celem uniknięcia pewnego konfliktu ze sta­
rym Wilhelmem w sprawie wojskowej. (Ob. 
wczor. telegram z B erlina; p. r.) Mimo to 
skłaniam się więcej do przypuszczenia tych 
konjektur, o których wam pisałem. Więc 
baczność!

Przegląd polityczny.
Głosowanie za wnioskiem Dahirela 

w Zgrom. nar. francuzkiem, postawionym 
d. 27. z. m. niespodziewanie i bez porozu­
mienia się z frakcjami Izby, wykazało 
327 głosów większości, ale ta  była zupeł­
nie przypadkową i niezwykle złożoną; 60 
bowiem członków prawicy wstrzymało się 
od głosowania, i gdyby przypadkowo rzą­
dowi nie przyszedł w pomoc Ledru-Rollin 
ze swymi 17 kolegami ze skrajnej lewicy, 
mógłby był przejść wniosek Dahirela, 
czyli całe dzieło ks.* Broglie: septennat 
zostałby wywróconym. To otworzyło oczy 
Mac Mahonowi i ks. Broglie. W idzą oni, 
że większość dzisiejsza Izby nie jest już 
bynajmniej tak pewną, jak  w d. 24. maja, 
w chwili zamachu parlamentarnego na 
Thiersa. Dlatego nazajutrz rano odbyła 
się gorąca narada ministerjalna, w której 
Mac Mahoń z wielką energią oświadczył, 
iż nieda nikomu zachwiać podstaw 
septennatu a postara się zarazem o wy­
tworzenie sobie w Zgrom. nar. większości, 
na k tórą pewniej mógłby liczyć. Tegoż sa­
mego dnia udał się ks. Broglie do komisji 
30tu i rozwinął w niej swój projekt u- 
tworzenia drugiej Izby. Składałaby się

ona według niego z 200—300 członków, 
Jedną mniejszą część senatorów miano­
wałby naczelnik władzy wykonawczej z 
pomiędzy ludzi zasłużonych krajowi, człon­
ków ciał obradujących i wysokich urzędnik 
ków. Do senatu należeliby również przez 
sam już swój charakter marszałkowie, ad­
mirałowie i prezesowie trybunału kasa­
cyjnego i rachunkowego. Druga część se­
natorów byłaby obieralną. Chodzi o to, 
jak  wytworzyć koło wyborców? Według 
ks. Broglie tworzyliby je reprezentanci 
wszystkich niezależnych, wybieralnych 
albo nierozwiązalnych korporacji w depar 
tamencie, magistraty, duchowieństwo, rady 
jeneralne, jakoteż najwyżej opodatkowani. 
Tak utworzony senat dzieliłby wraz z na­
czelnikiem władzy wykonawczej prawo 
rozwiązywania Izby. W razie zgonu pre­
zydenta obejmowałby prowizorycznie rządy 
kraju prezes senatu. Senat miałby również 
prawo inicjatywy prawodawczej, zatwier­
dzania traktatów  itd. Taki tekst oświad­
czeń ks. Broglie podają dzienniki rządowe 
la Fresse l Francais.

Dokoła Bilbao toczy się rozpaczliwa 
walka. Telegramy z cL 28. wieczorem do­
niosły o wzięciu San Pedro de Abanto. 
Byłby to fakt najważniejszy w obecnej 
chwili; z chwilą bowiem wzięcia Abanto, 
zamienionego przez karlistów w rodzaj 
potężnej twierdzy, Bilbao byłoby ocalonem 
a karliści uchodzićby musieli w góry. 
Najnowsze jednak telegramy powiadają, że 
Abanto jeszcze się broni; wzięto dotąd 
tylko Carreras i Murietę, gdzie wszyscy 
broniący jej karliści polegli. Oto szereg 
telegramów, zestawionych po większej 
części z dzienników francuzkich, a dają­
cych już pewien obraz przebiegu walki:

Madryd 26. marca, 7 godzina wieczo­
rem. Bitwa rozpoczęła się dzisiaj znowu 
o godzinie 5tej rano. (Wiadomo, że zaczę­
ła  się ona już d. 25., trw ała 13 godzin i 
przyniosła wojskom republikańskim ważną 
pozycję Carreras, k tórą szturmem wziął 
Loma, p r.).

Madryt 27. marca, 12 godzina 10 min. 
po północy. Armia północna rozpoczęła 
wczoraj rano o godz. 5 ponownie ogień, 
na pozycje, których onegdaj nie mogła 
zająć. Już o godz. 12 w południe odniosły 
wojska republikańskie znaczne korzyści i 
marsz, Serrano gotował się, korzystając z 
ruchu dokonanego przez prawe skrzydło 
w celu otoczenia nieprzyjaciela, do sztur­
mu na San Pedro de Abanto. Operacje w 
tym kierunku trw ają od południa w naj­
lepszym porządku.

Madryt 27. marca, 1 godz. 20 min. 
rano. Telegramy ze Somorrostro, z któ­
rych ostatni datowany z wczoraj o godz.
6. wieczorem, donoszą o ciągłym postępie 
wojsk republikańskich, wzięto szturmem 
wieś Puchellę i dom najbliżej położony od 
San Pedro de A banto; ogień w Abanto 
przygasł; nieprzyjaciel w swoich pozy 
cjach na prawem skrzydle ścieśniony.

Saint Jean de Luz 26. marca. F lota 
celnym i żywym ogniem wspomaga dziel­
nie od brzegów atak wymierzony od le­
wej na Montano. Primo de Rivera zajął 
pozycje aż do San Pedro de Abanto; Lo­
ma, który dowodzi w centrum, spędza nie­
ustraszenie przeciwników z ich pozycji.

Madryt 29. marca. Depesze telegra­
ficzne z Śantander potwierdzają doniesie­
nia o korzyściach, odniesionych przez a r­
mię północną. Wojsko zdobyło Murietę, 
przyczem wszyscy broniący jej karliści 
polegli- Wojsko okopało się w Muriecie i 
ostrzeliwa bez przerwy stanowiska karli­
stów o 300 metrów odległe. Wczoraj po 
południu bito dalej z dział. Topete, który 
szedł na czele piechoty do szturmu, ma 
przestrzelony rękaw płaszcza a sam jest 
nietknięty. Jenerał Loma jest lekko 
ranny.

Madryt 29. marca. Dodatkowe donie­
sienie W Gazecie urzędowej mówi: Adjutailt 
przyboczny prezydenta Serrana, Zabala 
przybył do M adrytu i mówi, że armia 
jest przejęta zapałem i posuwa dalej u- 
trudniony marsz swój w liniach stopniowo 
okopywanych przez nieprzyjaciela. Szcze­
gółowe telegramy Serrana o jego działa­
niach nie doszły do stolicy. Minister woj­
ny śledzi przyczyn tego. Prywatne donie­
sienia potwiedzają zwycięztwo wojsk rzą­
dowych. Jenerał Primo de Riyero jest 
ranny.

M adryt 30. marca. W ojska trzymają 
się w stanowiskach zdobytych, licząc w 
to także Murietę, a ostrzeliwają inne sta­
nowiska nieprzyjacielskie. Jeszcze nie nde- 
rzoio na Abanto. Jak  zapewniają, jenera­
łowie Loma i Primo de Riyero ciężko są 
ranni. W ojska przejęte zapałem.

M adryt 30. marca. Gazeta urzędowa 
ogłasza telegram ze Somorrostro z piątku 
wieczorem, który donosi o wzięciu Murie- 
ty i Barriady. Ostateczny atak na San Pe­
dro de Abanto został odwleczonym, ponie­
waż karliści okopali się ze wszystkich 
stron. Jenerałowie Primo de Rivero i Ter- 
rero są ranni, pułkownik artylerji Quin- 
tano zabity.

Telegram ze soboty, godz. 1 w połu­
dnie donosi, że z brzaskiem dnia rozpo­
częto ogień działowy. Użyto nocy na u- 
mocnienie się w zajętych pozycjach i usu­
nięcie rannych. Nową baterję posunięto aż 
do kościoła w San Pedro de Abanto. 
Primo de Riyero mianowany jenerał - po­
rucznikiem.

Najnowszy telegram bióra Reutera z 
Elizondo d. 30. zin. brzmi: W szystkie a- 
taki przedsiębraue d. 28. przez Serrana 
na stanowiska karlistów, zostały odparte. 
Wojsko rządowe liczy 4000, karliści 1000 
ludzi straty.

Był to zapewne atak na Abanto, k tó ­
re stanowi drugą linię obronną karlistów. 
Serrano nie rozesłał jeszcze telegramów 
o tym dniu; widocznie więc usiłowania 
jego w sobotę nie osiągnęły jeszcze re­
zultatu.

W yjazd cara z Petersburga nastąpi 
już niezadługo. Z całą pewnością ma on o- 
puścić stolicę już 1. maja i uda się do 
Niemiec. Zabawiwszy dni kilka w Berlinie

■ ma car być obecny zaślubinom księżnicz­
ki Wiery Konstantynównej w Sztutgardzie 
z księciem Eugeniuszem Wirtemberskim. 
Po tej uroczystości car uda się do Londy­
nu dla odwiedzenia królowej W iktorji i 
swej córki księżnej Edynburskiej. Z An­
glii powróci car do Niemiec i dłuższy 
czas przepędzi w Ems, gdzie już podobno 
wynajęto apartamenta dla niego w hotelu 
Czterech pór roku. Dopiero w lipcu car 
ma powrócić do Carskiego Sioła na mane­
wr a wojskowe w obozie G carowej nie 
wiadomo czy wyjedzie za granicę, dotych­
czas u dworu wiadomo tyle, że z nasta­
niem łagodniejszej pory opuści Petersburg 
i zamieszka w Carskiem Siole a potem w 
Peterhofie. Oboje carewiczowstwo następcy 
tronu mają wyjechać za granicę już w 
maju dla odwiedzenia dworu wiedeńsko- 
budyńskiego; carewicz powróci również 
w lipcu na manewra obozowe, w których 
ma przyjąć udział. W. ks. Aleksy nieda­
wno mianowany dowódzcą fregaty Świe­
tlana, w połowie maja przedsięweźmie no- 
wą wyprawę morsuą.

Pierwszym radcą poselstwa austrja- 
ckiego w Konstantynopolu przy nowo mia­
nowanym hr. Zichy zostanie br. Herbert 
w miejsce hr. Karola Załuskiego.

Ziemie polskie.
R u c h  e k o n o m i c z n y  w K o n g r e  

s ó w c e .  Grójeckie Towarzystwo zaliczko­
we odbyło niedawno pierwsze swoje doro­
czne zebranie, na którem odczytano spra­
wozdanie z czynności Towarzystwa za czas 
od 1. lutego r. z. po dzień 1. stycznia rb. 
Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że 
Towarzystwo przy założeniu miało kapi­
tału rs. 1.939, zaś w dniu 1. stycznia ka­
pitał jego wynosił już 6.403 rs. Przez ten 
przeciąg czasu udzielono uczestnikom za­
liczek na sumę rs. 30.605, a obroty przy­
niosły po odtrąceniu wydatków na admi­
nistrację i tantiemy dla zarządu, czystego 
dochodu 489 rs. 69'/, kop., co dało sto­
warzyszonym dywidendę 8"/„. Na zebraniu 
obecnych było 105 członków, a ogólna ich 
liczba wynosi 163 osób. Pomiędzy ważniej - 
szemi uchwałami wymienić wypada uchwa­
łę dotyczącą rozszerzenia zakresu dzia­
łalności Towarzystwa, oraz inną, zwiększa­
jącą zarówno udziały członków jak  i wy­
sokość wkładów.

Dom handlowy Fr. Rozmanith i Sp. 
zwołał na dzień 1. marca do sali resursy 
w Radomiu posiedzenie, w celu odczytania 
projektu ustawy Towarzystwa zaliczkowo- 
wkładowego, dla gubernii radomskiej. — 
Przedstawiciele różnych klas społeczeń­
stwa, dość licznie jak  na Radom zebrani, 
z chęcią projekt przyjęli — i wieloma o- 
patrzyli podpisami, co dozwoliło zaraz 
przedstawić go władzy.

Z Kalisza piszą do Wieku-. „Licznie 
zebrani obywatele ziemscy, jak  również 
główniejsi przedstavdciele firm h and low ych  
i przemysłowych gubernij kaliskiej i piotr­
kowskiej, odbyli za zezwoleniem władzy 
miejscowej, obrady w dniu 26. i 27. bm. 
w gmachu dyrekcji szczegółowej Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego w Kaliszu, 
w celu założenia w tem mieście dla po­
wyższych gubernij Towarzystwa wzajemne­
go kredytu, a to w obecności wiee-guber- 
natora, Rybnikowa, który w charakterze 
nieurzędowym, lecz jako przyszły członek 
mającej otworzyć się tej instytucji, udział 
w obradach tych przyjął.

Na przewodniczącego zaproszono powa­
żanego i obeznanego ze stosunkami prze- 
mysłowo-handlowemi Antoniego Skupień- 
skiego, lecz ten z powodu podeszłego wie­
ku wyprosił się od zaszczytu, i na miej­
sce swoje przedstawił Romana Mielęckie­
go, które to zastępstwo sympatycznie przez 
wszystkich przyjęte zostało. Mielęcki za- 
jąwszy krzesło przewodniczącego, wytłu­
maczył treściwie i jasno cel zebrania, oraz 
korzyści, jakie z Towarzystwa wzajemne­
go kredytu spłyną niewątpliwie na mie­
szkańców gubernij kaliskiej i piotrkow­
skiej, i to nietylko na kupców i przemy­
słowców, lecz i na rolników, którzy dotąd 
w gwałtownych potrzebach szukać muszą 
kredytu u lichwiarzy, a przez to prędzej, 
lub później gotują sobie nieochybną ruinę. 
Jeden tylko Jabłkowski, znany chlubnie 
na drodze handlowo-przemysłowej, zrobił 
wniosek, że Kalisz jest za małem miastem, 
nie posiada większych firm bankierskich, 
zakładów przemysłowych, komunikacyj, 
zresztą i ludzi odpowiednich, aby Towa­
rzystwo wzajemnego kredytu w Kaliszu 
rozwinąć się tak mogło, jak w Warszawie, 
i dlatego zrobił propozycję, żeby po znie­
sieniu się z warszawsldem Towarzystwem 
wzajemnego kredytu, otworzyć tylko filię 
tegoż Towarzystwa. Pomimo argumentów 
dosyć silnych, jako wypływających z ust 
człowieka fachowego, wniosek ten jedno­
myślnie odrzuconym został. Przeciwko te­
mu wnioskowi energicznie przemawiali: 
Józef Borgoni prokurator trybunału, W in­
centy Prądzyński radzca Towarzystwa kre­
dytowego, i Aureli Hoszowski znany fi­
nansista.

Następnie po przeczytaniu i zastano­
wieniu się gruntownem nad każdym para­
grafem ustawy warszawskiego Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu, zrobiono nie­
które poprawki, jakie doświadczenie i miej­
scowe stosunki nakazywały w niej uczy­
nić. Spodziewać się więc można, że wkrótce 
Kalisz obdarzony zostanie nową, a tak 
gwałtownie potrzebną instytucją, gdyż za­
łożyciele nieodkładając, zaraz mają przed­
stawić właściwej władzy ustawę Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu dla gubernij Pio­
trowskiej i kaliskiej do zatwierdzenia. “

W trybunale cywilnym warszawskim 
w wydziale pierwszym, pisze Wiek, toczy 
się niezmiernie ważna i ciekawa sprawa, 
celem zaprowadzenia administracji w do­
brach Chruszniew, w gubernii siedleckiej 
położonych, oraz rozciągnienia tejże admi­
nistracji nad zakładem, wyrabiającym ce­
głę w Ząbkach za Pragą, które to posia­
dłości stanowią część massy Tellusa, i na­

leżą do hrabiego Stanisława Platera, je ­
dnego z firmowych banku poznańskiego, 
którego smutny upadek znanym już jest 
oddawna czytelnikom naszym. Ośmiu naj­
znakomitszych mecenasów tutejszych, po­
między którymi panowie: Zygmunt Kry­
siński, Brzeziński Kaźmierz, Głębocki, 
Wincenty Majewski, zabierać będą głos 
za i przeciw wielu interesowanym w tej 
ważnej sprawie.

W yciąg  z p ro toko łów  posiedzeń 
Rady Wydziału krajowego, w miesiącu 
lutym 1874 r. (C. d.)

Na mocy upoważnienia Wys. sejmu, 
danego w uchwale z d. 15. stycznia br. 
wypłacono księgarzowi lwowskiemu p. 
Karolowi Wildowi, tytułem pożyczki zwro­
tnej w 12 półrocznych ratach, na wyda­
wnictwo polskich książek szkolnych, kwo­
tę 6000 złr., w zamian zaś odebrano na 
zabezpieczenie zwrotu odpowiednią ilość 
z wydanych już nakładem p Wilda dzieł 
szkolnych.

Wywiązując się z danego polecenia 
Wys. sejmu, wystosowano memorjal do 
Wys. c. k. ministerstwa wyznań i oświa­
ty, przedstawiając w nim potrzebę, aby 
przy egzaminach ścisłych w uniwersyte­
cie lwowskim i krakowskim, prawo pol­
skie i jego historja wchodziły obok prawa 
niemieckiego w skład przedmiotów obo­
wiązkowych przy rygorosum prawno-histo- 
rycznem.

Wydano certyfikaty szlachectwa. Jó ­
zefowi Teofilowi dw. imion i Włodzimie­
rzowi Emilianowi dw. Gotkowskim, W ło­
dzimierzowi Witwickiemu i Janowi Anto­
niemu Maksymilianowi 3 im. z Radomyśla 
Radomyskiemu.

Zatwierdzono uchwałę Rady gminnej 
w Nowym Sączu, którą zamianowano p. 
Juliana Zurkowskiego' prowizorycznym 
rządcą pr2y ta m te js z y m  s z p i ta lu  powsze 
clinym.

Uchwalono sprawić sprzęty i bieliznę 
do liowourządzonych sal w Krakowskim 
szpitalu św. Łazarza.

Polecono zwierzchności gminnej w 
Sanoku rozpisanie konkursu na posadę le­
karza szpitalnego z płacą 30 0  z Ir.

Delegowano adjunkta rachunkowego 
p. Trandę do uporządkowania rachunków 
szpitalu Jasielskiego.

W sejmie niezałatwioną petycję dą­
browskiej Rady powiatowej o środki za­
radcze przeciwko cholerze uchwalono od­
stąpić c. k. prezydjum namiestnictwa i wy­
kazać potrzebę wcześnego obmyślenia środ­
ków przeciwko szerzeniu się chorób zara­
źliwych.

Mianowano dr. Ludwika Gębarzewskie- 
go członkiem krajowej Rady zdrowia.

Załatwiąjącpetycję wadowickiej zwierz­
chności gminnej do sejmu wniesioną, od­
mówiono przyjęcia na fundusz krajowy 
zwrotu kosztów leczenia ubogich tej gminy.

Na propozycje t a r n o w s k ie g o  k o m i te tu  
ubogich, zatwierdzono podział tamecznego 
szpitalu na dwa oddziały, tudzież tymcza­
sowe nominacje na lekarzy dr. Kozia i dr. 
S tarkla z płacą po 4 0 0  złr. dla każdego 
i z mieszkaniem dla jednego w szpitalu; 
zatwierdzono dalej tymczasowe powierze­
nie kasy dr. Kozłowi a kontroli zarządcy 
p. Brzezińskiemu. Nie przyzuano emerytu­
ry dr. Kreutzowi i chirurgowi p. Grabo- 
wiczowi.

Zatwierdzono budżety szpitali: w Żół­
kwi, Śniatynie, Tarnowie, Drohobyczu, Sa- 
uoku, Złoczowie.

Polecono rozpisanie konkursu na po­
sadę zarządcy szpitalu w Drohobyczu.

Zgodzono się na proponowane przez 
Radę gminną i Radę 'szpitalną w Przemy­
ślu, zamianowanie dr. Orłowskiego leka­
rzem ordynującym przy tamecznym szpi­
talu powszechnym. (D. n.)

K r o n i k a .

K urjcrek Lwowski.
—- O negdajsze  w ykonanie „D ziadów 11 Mo­

n iuszk i zadow oliło  tłum nie  zg rom adzoną pu ­
b liczność)1 w idać byio sum ienność, z ja k ą  w szy­
scy b io rący  udzia ł w koncerc ie  pod p rzew o ­
dnictw em  p- Ja re c k ie g o  p rag n ę li się przy łożyć 
do o k azan ia  w najpełn ie jszem  św ietle  tego , j e ­
dynego w swoim rodzaju , o ra to rju m  polskiego, 
k tó re  oryginalność motywów , bogactw o i siłę  
in s tru m en tac ji z dziw nie p rze jm u jącą  łączy  
sw ojskością  m elodji. O bszerny  rozb ió r dz ieła  
M oniuszki, k tó re  sam o jed n o  zapew niłoby  mu 
trw a łe  im ię w- P an teo n ie  m uzyki narodow ej, 
podam y za  dni p a r ę ; dziś ty lko  złożym y szczere  
podziękow anie m otorom  zacnej m yśli obzna- 
jom ien ia  n a s  z „D ziadam i11, a p. Ja re c k ie m u  
rów nież  i z a  p racę , is to tn ie  p a try o ty c z n ą , ja k ą  
zada ł sobie, k ie ru ją c  chórem  150 głosów , p rzy  
p a rty tu rz e  ta k  trndne j i zaw ik łanej. P a r t je  so­
low e zarów no w okalne, j a k  dek lam acy jne  w y­
padły  w zorowo. P ub liczność w yszła  w po­
w ażnym  i m a jes ta ty czn y m  n a stro ju , dum na, 
Że arcydzieło , k tó rego  w ykonaniu  się p rz y s łu ­
chała , j e s t  w łasnością  narodu . T y lko  a ry s to ­
k ra ty c z n e  ko ła  naszego  m iasta , czu jąc , że p o ­
k arm , ja k i  m a się w dn iu  ty in  podać, będzie 
z a  ciężki dla n iej, i czu jąc , że nie zrozum ie 
te j m uzyki an i g łow ą an i sercem , ja ś n ia ły  
sw ą nieobecnością . D om agam y się w im ieniu  
całej pub liczności rych łego  pow tó rzen ia  „D z ia - 
dow “ , ja k o te ż  w ykonan ia , jeże li to być m oże, 
m łodzieńczego a  p rześ lic zn eg o  u tw o ru  Mo­
n iu szk i „M ilda.“

—  D. 5. b. m. z jeżdża  do L w ow a p. F e r ­
dynand  L aub , so lis ta -sk rzy p ek  nadw orny  ce- 
sa rzó w  a u strja c k ieg o , n iem ieck iego  i m oskiew ­
sk iego , w z am ia rze  dan ia  k o n ce rtu . J e s t to  
je d e n  z na jznakom itszych  p rzed s taw ic ie li re a li­
stycznego  k ie ru n k u  w m uzyce now ożytnej. Z a­
m ów ienia na  b ile ty  p rzy jm u je  k s ię g a rn ia  pp. 
G u b ry n o w icza  i S chm id ta .

— P. M itkiew icz, W arszaw ian in , k tó reg o  
poznano w L ondyn ie  n a  k o n ce rtach  (pod 
pseudonim em  G iuli) ja k o  począ tk u jąceg o  śp ie ­
w aka, ro k u jąceg o  p iękne n ad z ie je , z a a n g a ż o ­
w anym  zo sta ł p rzez  p. Ciaffei, im p re ssa r ja  
w arszaw sk ie j w łosk iej opery , n a  ten o ra  do

tru p y  sw ojej, k tó rą  ju ż  dziś na  rok  p rz y sz łe  
kom pletu je .

— P anow ie  k aw ia rze  lw ow scy poszli z a  
p rzyk ładem  panów  szy n k a rz y  i podnieśli c e rę  
napojów  o 20  do 3 0  p rc . N iek tó re  k aw iarn ie  
c iąg n ą  zysk  z tego , iż da ją  napo je  ta k  liche, 
że je  tru d n o  pić bez w strę tn . Z da je  się nam ' 
że k aw ia rze  źle w y jdą  na  te j podw yżce ceni 
gdyż w enk ie rn iach  cen n iezm ieniono i n a ­
poje są  n ierów nie le p s z e , w ię c ''c a la  p u b lic z ­
ność u częszczać  z a c z y n a  n a  h e rb a tę  i kaw ę 
do cu k ie rń . ^

—  N a ko rzyść  T o w arzy stw a  b ra tn ie j po ­
mocy w P a ry ż u  p rz y s ła l i : B ank  k red y to w y  
ga licy jsk i 5 0  z lr ., p. E razm  F ab iań sk i a rty - 
sta -m a la rz  .5 z łr  ; razem  55 z łr . w a ., za  
k tó ry  to  dowód p a tr jo ty zm u , w im ienin  ko­
m itetu  pośredn iczącego  m iędzy k ra jem  a  P a ­
ryżem , składam  niniejszem  serdeczne  po d z ię ­
kow anie. . Wiktor Wiśniewski.

—  D zienn ik  fran en sk i p. B ro n is ław a  W oło­
w skiego Messagcr d' Orient, zapow iedz iany  na 
1. k w ie tn ia , zaczn ie  dopiero w W iedn in  w y­
chodzić od d n ia  1. m aja  r. b. P rz y c z y n ą  
zw łoki je s t  opóźnienie się w podróży po T u r l 
cji i E g ip c ie , dokąd się ndał p. W ołow ski w 
in te re s ie  sw ego dzienn ika , opóźnienie w yw oła­
ne p rzez  zim ę i niepogody, k tó re  p rz e rw a ły  
na  k ró tk i czas tam te jsze  kom unikacje . D z ie n ­
niki g reck ie , tu reck ie  i eg ip sk ie  z n a jw ięk szą  
sy m p a tją  w ita ją  p rog ram  d z ien n ik a , k tó ry  m a 
być organem  in te resó w  w schodnich i polskich .

— Do n iebyw ałych  w s’w ieeie m e teo ro ­
log icznym  z jaw isk , w k tó re  obfituje z im a te ­
goroczna, ja k  śn ieg i w Je ro zo lim ie  i ca łe j 
P a le s ty n ie  z w y ją tk iem  okolic M artw ego  mo 
rz a , k tó re  leży  głęboko pod pow ie rzch n ią  mo­
rz a  Ś ródziem nego, należy  z a p is a ć , że  w nocy 
na  19. m a rca  pok ry ł w zgórza  koło Suez nad 
m orzem  C zerw onem  śnieg , k tó ry  dopiero  o 
godz. 10. stopn ia ł. P ła sk ie  dachy  m ia s ta  z a ­
le g a ła  ludność, podziw ia jąca  ten  dziw ny  k a ­
p ry s  p rzy ro d y .

— M ia i lo w a i l i f i .  N acze lny  d y re k to r  p o cz t 
g a licy jsk ich  po ru czy ł oficjałow i pocztow em u 
Jakóbow i W oh lhardow i k ierow nic tw o  c. k . u- 
rzędu  pocztow ego w R zeszow ie , m ianow ał ofi­
c ja łam i pocztow ym i do tychczasow ych a sy s te n ­
tów  pocztow ych  J a n a  K ap u śc iń sk ieg o  d la  
Lwow a, i E dw arda  F rip p la  a ia  S tan is ław o ­
w a; dalej m ianow ał a sy s ten tam i pocztow ym i 
do tychczasow ych p rak ty k an tó w  pocztow ych  : 
L eopolda H en d rich a  d la  S tan isław ow a, L eo ­
polda K ory tow skiego  i N o rb e rta  H irseh b e rg a  
dla Lw ow a, a L eopo lda  B e rn h a rd a  i s ie rż a n ­
ta  rachunkow ego  F ra n c isz k a  D u d k a  d la  T a r ­
nowa, p rz e n ió s ł oficjała pocz tow ego  F ra n c i­
sz k a  P aw lin a  ze S tan is ław o w a  do R zeszo w a , 
asy s ten tó w  pocztow ych K a ro la  K n o re k a  ze 
S tan isław o w a do K rakow a, A u g u sta  F r i tz e g o  
ze L w ow a do Bochni, L u d w ik a  B ieleckiego 
z T a rn o w a  do Lw ow a, A ntoniego W y sp ia ń ­
skiego z N ow ego S ącza  do K rakow a i J a n a  
M alika z K rakow a do N ow ego S ącza , i p r a ­
k ty k a n ta  pocztow ego  J ę d rz e ja  D aw idow sk ie­
go ze Lw ow a do T arn o w a , n a re sz c ie  nada ł 
ad ju tu in  p rak ty k an to m  pocztow ym  F ra n c is z k o ­
wi R ojekow i, O nufrem u D iakow iczow i, Jędrze­
jo w i D aw idow skiem u i E m ilianow i M atkow ­
skiem u.

— Szkoły. G m iny: P o ro h y  w pow . B o- 
horodczańsk im , i P o d h a jczy k i w  pow. R udeń - 
sk im , p ostanow iły  u regu low ać sw oje szko ły  
pospo lite .

— Stow arzyszenie w łaścicieli rea l­
ności we L w ow ie odbędzie dn ia  7. k w ie tn ia  
rb. o godz. 3. po po łudn iu  zw y cza jn e  w alne 
zg rom adzen ie  w dom u N arodnym  w sa li ry su n ­
kow ej n a  I . p ię trz e . N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m : 
S p raw ozdan ie  d y rek c ji, w y bó r now ego z a rz ą ­
du i sp raw a  u tw o rzen ia  s to w arzy szen ia  za li­
czkow ego d la  sw oich członków . C złonkow ie 
S to w arzy szen ia  ra c z ą  się n a jliczn ie j zg ro ­
m adzić.

— Z  F o k u c i a .  P ow iadac ie : co tam  s ły ­
chać o ruchu  w yborczym  do R ad  pow iatow ych?
U n as j e s t  ta k  s iln y  ruch , że  się z um ęczen ia  
do tychczas n ik t nie ru s z a ,  zd a je  się że w y­
p oczy w ają  po zeb ranych  w aw rzy n ach  p rzy  
w yborze p o sła  do R a d y  państw a . U n as k o n ­
s tru k c ja  m ach in  z rob iona  w odw rotnym  s to ­
sunku, n a jp ie rw  p o ru sz a ją  się i k ręcą  m ałe 
kó łeczka , potem  w ielk ie ko ła  ra z  się len iw ie 
Obrócą i ru ch  skończony. A i te  m ałe  kółita 
tak  się m ie jscam i n iedbale o b raca ją , że w ą­
tp ić  w ypada czy p o ruszą  w iększe  choćby do 
jednorazow ego  obrócen ia  się. Oto m acie św ie ­
ży fak t. W  pew nej w si n iedaleko  m ias ta  
w chodzi w sk ład  R ady  gm innej 8 czy  9 człon­
ków tak  zw anej in te lig en c ji. W ybór w y b o r­
ców do g łosow an ia  na rad n y ch  pow iatow ych 
w yznaczony  był w te j w si n a  20  zm . o 10. 
godz. p rzedpo łudn iem . Mimo iż z w yborem  
czekano  do 7. godz. po południu , mimo p o ­
p rzedn iego  zap ro szen ia  (17 . m arca ), mimo k il­
k ak ro tn eg o  p o sy łan ia  w sam  dz ień  w yboru , 
oprócz 4 członków , żaden  w ięcej się nie z ja ­
wił. Oto m acie  poczucie  obyw ate lsk ich  obo­
w iązków  dobrow olnie n a  się p rzy ję ty ch . J e ­
żeliby , broń Boże pp . rad n i, osobliw ie in te li­
g en c ja , w szędzie  ta k  p o stąp ili, to  będziem y 
m ieli p iękny  sk ład  w yborców  do g łosow an ia 
na rad n y ch  a  następ n ie  rad n y ch  pow iatow ych, 
ho i na cóż nam  p rze ry w ać  b łog ie  dolce 

fa rn ien te , k iedy  my p rzy jd z iem y  do g o to ­
w ego, z a  nas d ru d zy  zrob ią  w szystko  ( t j .  z 
w rog iego  k ra jow i obozu) a  m y sobie pow iem y 
potem  „h a! robiono co było m ożna, inacze j 
nie mogło się » tać“ . Ze w rog i k ra ju  n ie  s ie ­
dzą bezczynn ie , niech nam  p osłuży  za  dowód, 
że pew ien  jegom ość, na leżący  n aw e t do w yż­
szych  dosto jn ików  sw ego zaw o d u , po leca ł 
resp . n ak azy w ał radnym , m ającym  iść  do g ło ­
sow ania n a  p raw yborców : „ łysz  rady łbym
wam, ne w y b y ra jte  radnoho  pyśm ennoho1*. N a 
ten  ra z  pop rzes tan iem y  n a  pow yższej w zm ian ­
ce bez k o m en ta rza  i dodatków , je ż e li  za ś  
szau ..., k tó ry  z re s z tą  liczy  się do ludz i św ia ­
tły ch  i in te lig en tn y ch , nad a l nie zan iech a  po­
dobnego postępow ania, będziem y zn iew olen i 
podać n iek tó re  je g o  n ie tak to w n o śc i pod sąd  
op in ii p u b liczn e j, bo dopiekać lndziom  ta k  
zw an ą  szpilkow ą s e k a tu rą  z a  t o , Źe sz li z a  
sw ojem  przekonaniem , n ie ja k  D ezrozum ne zw ie­
r z ę ta  z a  g łosem  p a s tu c h a  lub  za  k iw an iem  
nahajką- znam ionuje trochę  n ie  b a rd zo  z a le c a ­
ją c y  się c h a rak te r.

—  Z  Boryni 3 0 . m arca . ( D o s k o n a ł y  
i n t e r e s . )  Z L ib u ch o ry  poszed ł n ie jak i chłop 
J ę d rz e j F a jk u n  do M unkacza, ab y  sobie kup ić  
p a rę  w ołów . T am  u sły sza ł, że ja k iś  p a n  wę-



g ie rsk i zgubił 30 sz tu k  dukatów . Po  chwili 
p rzystąp i}  do n iego ja k iś  z żo łn ie rsk a  ubrany  
człow iek, proponując mu, aby  zam ien ił mu 
30  sz tu k  dukatów , jednakże  cichaczem , gdy* 
on takow e znalaz ł. F a jk u n  dostaw szy  je d n ą  
sztukę do rą k  udał się do żyda blisko tej 
sceny sto jącego , z zapy tan iem , ile ta k i du k a t 
w ^ rt j e s t ?  N aco mu żyd odpow iedział, ze ta  
k i du k a t w a r t je s t  20 z łr . w. w. Poczem  
chłop zap łac ił za  te  30  sz tu k  dukatów  160 
zlr . W. a ., t j .  ca łą  go tów kę ja k ą  p rzy  sobie 
m iał i u radow any , że ta k  dobry in te re s  z ro ­
bił, sp ieszy ł co p rędzej o 1'2 mil do domu. 
A  że w ięcej sz e lą g a  p rzy  sobie nie m iał, 
w ięc szed ł o g łodzie  i chłodzie. G dy p rzyby ł 
do domu, pokazał żonie zam ia s t w ołów du­
k a ty . N ied o w ie rza jąca  jed n ak  połow ica udała  
się w raz  z m ężem  do m iejscow ego proboszcza , 
k tó ry  o p a trzy w szy  dukaty , o rzek ł, że w sz y s t­
k ie  30  sz tu k  są  co najw ięcej 50  et. w a rte , 
gdyż są  to m ark i p referansow e. I  w is tocie  
w idziałem  te  m arki, na k tó ry ch  z jed n e j s tro ­
ny  je s t  popiersie  „W iktorii-1 na  d ru g ie j zaś 
^orzeł dwugłowy-1, je d n a k  bez k o ro n y ; b r a ­
k u je  je d n a k  je szcze  10 sz tu k , a  by łyby  do 
p re fe ra n sa  użyteczne.

~  W iadomości literackie, nauko­
w e  i artystyczne.

W  „C zasopiśm ie a u s tria c k ieg o  T o w a­
rzy s tw a  m eteo ro log icznego11 za  r . 1873 n r. 16.
1 17. zn a jd u je  się c iekaw a ro zp raw a  p. W . 
K óppena, m ająca  za  p rzedm iot zbadan ie , czy  
zachodzi ja k i  zw iązek  pom iędzy plam am i na 
na  słońcu a pogodą n a  ziem i. Jak k o lw iek  
sp o s trzeżen ia , na k tó rych  podobną p racę  o- 
przeć  m ożna, nie są  je szcze  zeb rane  dosyć 
obficie, ażeby  d a ły  zupełn ie  ścisły  w ypadek, 
pozw alają  one je d n a k  z w ielkiem  praw dopo­
dobieństw em  tw ie rd z ić , że jed en asto le tn iem u  
perjodow i, w k tó rym  liczb a  plam  aa  słońcu 
p rzechodzi od m axim nm  do m inim um  i napo- 
w ró t do maxim um  pow raca, odpow iada także  
jed en a sto le tn i te rm in  w zm ianach  tem p e ra tu ry  
n a  ziem i, i że p lam y słoneczne nie d la teg o  
w p ły w ają  na  obniżenie tem p e ra tu ry , iż czę­
ściowo zac iem n ia ją  ta rczę  słońca, gdyż ma- 
xim um  plam  następ u je  dopiero po m axnuum  
tem p e ra tu ry  i toż samo m a m iejsce co do m i­
nim um . Z badań  p. W . K óppena, gdyby  one 
okazać się m iały zgodnem i z rzeczyw isto śc ią , 
w ypadałoby , że rok  1875 będzie  bardzo  zim ny. 
In n e , daw nie jsze  nieco b adan ia  jed en a sto ­
le tn iego  perjodu  plam  słonecznych dowiodły, 
że  z jaw isk a  zo rzy  północnej z n a jd u ją  się także 
w bardzo  w yraźnym  zw iązkn z tem i p lam am i. 
N iedaw no jed en  z b adaczy  p rzy ro d y , pan 
T acch in i w Archwcs des Sciences phisigues et 
naturclles w ykaza ł w sposób bard zo  p raw do­
podobny, że  i tu ta j n ie  plam y słonecznejsam e 
p rzez  się, a le  to w arzy szące  im w iększe ro z ­
w inięcie się e lek try czn o śc i w chrom osferze 
słońca w pływ a n a  zjaw isko  z iem skie. T e o r ja  
t a  zd a je  się ta k ie  p rzem aw iać  na  ko rzy ść  po­
w yższych  w yw odów  p. W . K óppena.

— W iadom o, ja k ie  postępy  n au k a  obecna 
zaw dzięcza  w ynalazkow i spektroskopów , słu ­
żących  do an a lizy  w idm a słonecznego, zw anej 
an a lizą  sp e k tra ln ą . D o tychczas je d n a k  spek­
tro sk o p y  m iały tę  niedogodność, że oko ob­
se rw a to ra  pada ło  na  św ia tła  n ie  w p ro st, lecz 
pod kątem , co u tru d n ia ło  spo strzeżen ia . A m ici, 
H offm ann, Jo h n  B row n ing  i inni s ta ra li  się tę 
niedogodność usunąć, za  pom ocą kom binacji 3,
5v ai n L L S°i,CZ)eWek’ ale a Pa ra ty p rz e z  nieli
W F ™ n n y  W b «rdZ0 d rog ie- O becnie dr. H . E m sm ann w S zczecin ie  zbudow ał spek ­
tro skop  a m sion directe z je d n ą  ty lko  p ry s n ą  
m ający  pod pew nym  w zględem  w yższość nad 
a p a ra tem  B row ninga. In s tru m e n ta  tego  ro ­
d za ju  w y rab ia  i sp rzed a je  po 9 ta la ró w  firm a 
K uhlo i Bonzel w Szczecin ie , n a  co z w ra ­
cam y uw agę, szczegó ln ie j przełożonych szkół, 
k tó re  droższych  in strum entów  nabyć n ie  są  
w stan ie .

—  W  piśm ie przy rodn iczem  niem ieckiem  
Gea z r. b. ze szy t d rug i, zna jd u jem y  podaną  
p rzez  dr. B riig e lm an a  w iadom ość o bard zo  po­
m yślnych  sk u tk ach  tra n s fu z j i  k rw i zw ie rzęce j 
w ży ły  osób chorych  n a  sucho ty  i inne  c ie r­
p ien ia  płucow e. T ra n s fu z ja  k rw i lu dzk ie j, 
k tó re j sku teczność ju ż  u zn a ła  m edycyna , po­
łączona  by ła  z w ielom a trudnościam i, p o n ie ­
w aż trudno  było o k rew  z a r te r j i ,  a  k rew  
w enną m usiano p rzed  w strzykn ięc iem  w ży ły  
p r o ^ 0 Za poinocd pew nych  m an ipu lac ji do- 
pornimr,28^  • d .° w łaściw ego sk ładu , p rzyczem  
jak aś  n . ^ w ię k s z y c h  ostrożności m ogła za jść

p ac je n ta*  k t b r ^ ’ Pr z -vPra w ia j^ a . 0 śn iie r i 
k rw i ’ t6 re l u  w strzykn ię to  w ży ły  zam ia s t
m?cznv / a  -iak iś  ^ -um zny  p roduk t che- 
D ierw , g ° p °w odu dr. G esellius, M oskal,
fuzii ^ P ac^  na  m yśl używ ania do tran s- 
^ -J krw i zw ierzęce j. P ró b y  jeg o , za leżące 

“trzy k iw an iu  k rw i z w ie rz ą t jed n eg o  g a ­
nku w Ż y ły  z w ie rzą t innogatunkow ych , u d a ­

w ały  się w ybornie. N astępn ie  d r. H assę  w
N o rd h au sen  spróbow ał leczyć  suchotników  
przez  w strzy k iw an ie  im w ży ły  k rw i zw ie rzą t. 
T ego  sam ego śro d k a  użył dr. B riige lm ann  z 
zadz iw ia jącym  skutk iem . Do w strzy k iw an ia  
b ra ł k rew  żyw ych ja g n ią t  k ilkom iesięcznych  i 
w prow adzał j ą  z a r te r j i  ja g n ię c ia  w w enę su ­
cho tn ika  p rzez  ru rk i szk lanue i gu taperkow e. 
S k u tek  pom yślny okazu je  się ju ż  w 24  do 28 
godzin  w sposób u d erza jący , chory  n ab ie ra  
sił z z ad z iw ia jącą  szybkością , i doznaje  uczu­
c ia  bardzo  p rzy jem nego zadow olenia, k a sze l i 
w ydaw anie  łlegm y u s ta je  tak że , i w yleczen ie  
zupełne  n a s tęp u je  bardzo  prędko, do tychczas 
zaś nie zauw ażano  Żadnego n ieb ezp ieczeń stw a  
p rzy  te j o p erac ji.

— W iadom ości społeczno - ekonom.
— W arszaw sk i W iek  poda je  c iekaw e d a ty  

s ta ty s ty c z n e  co do cy fr ludności, w 10 g u ­
b e rn iach  K ró les tw a  Polsk iego  w ra z  z m iastem  
sto łecznem  W a rsz a w ą  zam ieszk a łe j. O sta tn ie  
dane pod tym  w zględem  czerp ie  z rządow ego 
Pam iętnika  w ydanego  d la  g u b e rn ii radom sk ie j 
na  r. 1871 . N ie od rzeczy  b ędz ie  n iek tó re  
z ty ch  d a t p rzy toczyć. Otóż na po czą tk u  r. 
1871 ludność W arszaw y  w ynosiła  ogółem  
m ężczyzn  i kob ie t 2 6 6 .2 1 8 ; w c iągu  roku  u- 
rodziło  się 1 .367, um arło  zaś  10 .644 , sk u t­
kiem  czego n a  po czą tk u  r . 1872  W a rs z a w a  
liczy ła  m ieszkańców  2 6 9 .2 4 1 , z k tó ry ch  było 
s ta ły ch  1 9 4 .2 7 9 , n ies ta ły ch  zaś 7 4 .9 6 2 . W  g u ­
b ern i w arszaw sk ie j z początk iem  r. 1871 było 
m ieszkańców  płci m ęzkiej i Żeńskiej 7 1 9 .5 5 4 , 
w c iągu  roku  tego urodziło  się 3 3 .0 4 7 , u- 
m arło 1 7 .6 0 8 ,' za tem  n a  początku  1872  r. l i ­
czono 7 3 4 .9 9 3 . K a lisk a  g u b e rn ia  n a  początku  
roku  1871 liczy ła  6 6 3 .6 7 0  m., w c iągu  ro k u  
urodziło się 2 9 .8 8 3 , a  um arło  15 .333 , m iała 
więc na  p o czą tku  roku 1872  m ieszkauców  
6 78 .520 . W  k ie leck ie j g u b ern ii było n a  po­
czątku  r. 1871 m ieszkańców  5 1 8 .3 7 0 , urodziło  
się .w c iąg n  roku  2 3 .1 6 5 , um arło  1 1 .8 9 9 , s k u t­
kiem  czego na  p oczą tku  r. 1872  liczono  w 
niej ogółem  5 2 9 .6 3 6 . G u b ern ia  łom żyńska  w 
r. 1871 lic zy ła  ludności 4 7 9 .9 3 1 , w c ią g u  ro ­
ku p rzyby ło  u rodzonych  2 0 .6 5 2 , um arło  10 .884 , 
n a  p o czą tku  też  r . 1872 m ia ła  4 8 9 .6 9 9  m. 
W  g u b e rn ii lube lsk ie j było n a  począ tk u  roku  
1871 m ieszkańców  6 9 0 .7 6 5 , u rodziło  się w 
ciągu  ro k u  2 7 .0 2 8 , um arło  16 .417 , za tem  na  
p o czą tku  r. 1872 liczono 7 01 .376 . G ubern ia  
p io trkow ska m iała  na  p o czą tku  r . 1871 w o- 
góhj m ieszkańców  68 2 .4 9 5 , w ciągu  ro k u  u ro ­
dziło się 3 1 .3 1 9 , um arło 17 .807 , a w ięc na  
p o czą tk u  r . 1872  m ia ła  6 9 6 .007  m. W  g u ­
be rn ii p łockiej było n a  początku  roku  1871 
m ieszkańców  4 9 0 .8 0 9 , u rodziło  się w c iągu  
roku  2 0 .7 6 4 , um arło  1 1 .2 9 3 , sku tk iem  czego 
w r. 1872  liczono  4 8 0 .2 8 0 . G u b ern ia  rad o m ­
sk a  m iała  na  po czą tk u  r . 1871 m ieszkańców  
5 2 7 .3 4 3 , urodziło  się w c iągu  roku  2 5 .8 1 6 , a 
um arło  12 .888 , pozostało  w ięc na  r .  1872 w 
ogóle 5 4 0 .2 7 1 . W  g u b ern ii su w alsk ie j było 
n a  p o czą tk u  r . 1871 m ieszkańców  52 5 .1 8 8 , 
u rodziło  się w  ciągu  ro k u  1 9 .0 1 0 , um arło 
1 2 .7 9 3 , było w ięc n a  początku  r . 1872 w o- 
góle 5 3 1 .4 0 5 . G u b e rn ia  sied lecka  m iała  na 
po czą tk u  r . 1871 m ieszkańców  5 3 3 .9 2 1 , w 
ciągu  r .  1871 urodziło  się 2 2 .2 7 8 , um arło  
13 .915 , a  z a tem  g u b e rn ia  ta  lic zy ła  n a  po ­
czą tk u  r. 1872 m ieszkańców  5 4 2 .2 8 4 . Sum u­
ją c  cy fry  pow yższe dochodzim y do w niosku, 
Że n a  p oczą tku  ro k u  1871 ludność ca łego  
K ró les tw a  P o lsk iego  w ynosiła  w ogóle 6 ,0 7 8 .5 6 4  
m ieszkańców . W  ciągu  ro k u  1871 urodziło  
się w ogóle osób płci m ęzkiej i żeńsk ie j 
2 6 6 ,6 2 9 , um arło  zaś  1 5 1 .4 8 1 , p rzez  co lud ­
ność K ró le stw a  Polsk iego  doszła  n a  począ tk u  
r . 1872 do 6 ,1 9 3 .7 1 2  m ieszkańców .

~T ^  ydział polskiegu stow arzysza­
nia akadem ickiego „Ognisko11 w w i e -
duiu  poczuw a się do m iłego obow iązku  złożyć  
w im ieniu  s to w arzy szen ia  p an u  A. N ow ole- 
ckiernu w łaścicielow i k s ięg a rn i w  K rak o w ie  
serdeczne podziękow anie za  łask aw e i ta k  
ho jne zasilen ie  b ib lio tek i „O g n isk a11 cennem i 
dziełam i tre śc i naukow ej i lu d o w ej.11

Wład. Dulęba, Adolf Gawalewicz.
p rzew ód . s e k re ta rz .
—  Teatr polski w  W iedniu W  P o ­

n ied z ia łek  d, 6. k w ie tn ia  S to w arzy szen ie  
„S iła11, w te a trz e  ks. S u lkow skiego  (M atz le in s- 
d o rfe rs tra sse  n r. 49) p rzed s taw i t r z y  s z tu k i:  
„ T e ren ia  w kłopocie11, „C iężka p ró b a 11 i 
„W erbel dom ow y11.

—  W  K arlsbadzie z a k ła d a  pew ien  
p rzedsięb io rczy  W a rsz a w ia n in  po lską  kuchn ię . 
Z a b ra ł on tam  z sobą dw óch k u c h a rz y  z 
W a rsz a w y .

K lub Oobdena w A n g lii z am ian o ­
w ał ks. L eo n a  Sap iehę  sw oim  członkiem . J e s t  
to k o rp o ra c ja  ekonom istów , n a jz n a k o m itsz a  
W sw iecie.

-  O kom unistach francuzkich w  
Londynie podaje je d e n  z dzienn ików  f r a n ­

cusk ich  n a s tę p u ją c ą  w iadom ość: „L andeck ,
n iegdyś d e le g a t p a ry sk ie j kom uny d la  M ar­
sylii, p racu je  ja k o  zło tn ik , a  z tak im  gustem  u- 
mie op raw iać  d y am en ty  i in n e  drogie kam ie ­
nie, że z a ra b ia  dz ienn ie  15 do 20  f ra n k ó w ; 
ży je  w ięc e legancko  i liczy  się poniekąd  do 
a ry s to k ra c ji  w sw ojem  stro n n ic tw ie . To samo 
da się pow iedzieć i o panu  V enm ersch, p o sia ­
dającym  n iezap rzeczn ie  n a jw iększy  ta le n t p i­
sa rsk i m iędzy rad y k a ln y m i dz ien n ik a rzam i f ra n ­
cuskim i ; ożenił się on z có rką  pew nego bardzo  
bogatego  d ru k a rz a  b e lg ijsk ieg o  i p isu je  od c za ­
su do czasu p io runu jące  a r ty k u ły  do sz w a j­
ca rsk ich  i b e lg ijsk ich  pism , lub uk łada  p ieśn i 
rew o lucy jne . Ju le s  V alles ży je  do sta tn io  i 
tw ie rdz i, że te raźn ie jszy  m a ją te k  swój o trz y ­
m ał w  spadku , co jed n ak ż e  zd a je  się w ątp li- 
wem, gdy  try b u n a ł fran cu sk i skazał go zao ­
cznie n a  k a rę  śm ierc i. R an v ie r, k tó rego  im ie 
nap ię tnow ane  je s t  w spom nieniem  rzez i na  rue  
Sawo, za rab ia  dużo jako  g a rn c z a rz . Je g o  dom 
je s t  punktem  zbornym  rew olucjonistów , a na 
tych  sch ad zk ach  w yg łaszan e  byw ają  ta k ie  
s tra sz liw e  mowy, Że rodzona có rk a  opuśc iła  
go, nie mogąc zn ieść tow arzy s tw a  ty ch  o k ru - 
tn ików . D upont, k tó ry  pooczas kom uny re d a ­
gow ał Jo u rn a l offidel, ożenił się z có rk ą  K a ­
ro la  M arxa, re p re z e n ta n ta  Niemców w cen ­
tra ln y m  kom itecie in te rn aę jo n a łu  V a illan t, m i­
n is te r  o św iaty  za  kom uny założy ł w spólnie z 
żoną sw oją m agazyn  stro jów  dam skich, p rzy  
k tó rym  ma tak że  posadę by ły  jeg o  sze f g a ­
b inetu , M artin . P u łkow nik  B o ursie r hand lu je  
sp iry tu sem ; L aco rd  je s t  a jen tem  hand lu  p rz y ­
sm ak ó w ; G era rd in  p racu je  ja k o  s to la rz ; Cle- 
m ent, n a jb a rd z ie j k rw i chciw y ze w szystk ich  
kom unardów , daje  lek c je  francusk iego  ję z y k a  

'  i uk łada  k u p le ty  d la  p a ry sk ich  Cafe c h an ta n ts  
itd . K olonia fran cu sk ich  kom uuistów  w L o n ­
dynie zw iększy  się te ra z  zapew ne p rz y b y t­
kiem  sześc iu  zbiegów  z Nowej K aledonii, 
m iędzy k tó rym i j e s t  znany  red ak to r L a ta rn i, 
H enri R ochefo rt, da le j m in is te r  spraw  zew nę­
trz n y c h  za kom uny P a sk a l G rousset, i m ini­
s te r  finansów  Jou rde .

—  Polityczna m odlitwa. w  am ery ­
kańsk im  senacie  u trzy m u je  się dotąd zw yczaj, 
że p rzed  zag a jen iem  ses ji duchow ny odm aw ia w 
sali o b rad  m odlitw ę. P rz y  o tw arc iu  teg o ro cz ­
nej se s ji dn ia  3 . m arca  k ap e la n  sen a tu  S ta ­
nów Z jednoczonych odm ów ił w edle s te n o g ra ­
ficznych zap isków  n a s tę p u ją c ą  m odlitw ę: „O 
P an ie , Boże n asz , zg rom adziliśm y  się w  tem  
m iejscu, aby u sk a rzy ć  się Tobie n a  ducha 
k łam stw a , panu jącego  w około nas. B łagam y 
Cię, abyś zn iw eczy ł sza tan ó w  o szcze rs tw a , 
n iecha j uschnie ta  rę k a , k tó ra  sp isu je  ro z ­
m yślne oczernienia, n iech  na  zaw sze um ilkną 
te  u s ta , k tó re  w ypow iadają  oszczercze  sk a rg i, 
n iech  zg in ie  w szystko , co służy do teg o  aby  
podkopać ufność do do b reg o . Twój duch  p ło ­
m ienny  n iechaj pom ści się n a  fa łszyw ych  o- 
sk a rzy c ie lach  i n iecha j zn iw eczy  p an u jąceg o  
na  te j ziem i ducha zep su c ia . P rosim y  Cię o 
to  w im ien iu  tego, k tó ry  je s t  żyw ą p raw d ą  
p rzed w ieczn ą .11 New- York-Herald ob jaśn ia  
znaczen ie  te j m odlitw y n a s tęp u jącem i k ilkn  
słow y: „Po p ro s tu  m ów iąc, ogłosiły  d z ien n ik i 
w o s ta tn ich  cza sach  rozm aite  dow ody popeł 
n ionych p rz e z  członków  ko n g resu  z ło d z ie js tw  
i oszustw , w ięc z tego  powodu modli się  k a ­
pelan  sena tu , aby  P a n  B óg  p o k a ra ł ty ch , co 
w y k ry w a ją  te  ła jd ac tw a , nie zaś  tych , k tó rz y  
je  p o p e łn ia ją .11

—  N ieprzyjem na om yłka. P ew nem u
deputow anem u w sejm ie w ęg iersk im  zdarzy ło  
się p rzy  w yborze członków  do delegacyj d la  
sp raw  w spólnych, iż  zam iast k a r tk i  z n a z w is­
kam i kan d y d ató w  w rzucił do u rny  kw it k a ­
sow y na  dyety . Z w ielkim  trudem  w ydostał gu 
potem  od kom isji sk ru tacy jn e j.

— O kłopotach narodowościowych  
p e w n e g o  S z w a b a  o p o w iad a ją  n iem ieckie  
d z ien n ik i co n a s tę p u je :  U ro d z ił się on w r 
1802 w Ulm w Szw abii, gd y  to  mia s to m iało 
ty tu ł unmittclbare Eeichsstadt, w .„ c był z 
teg o  pow odu „bezpośrednim  N iem cem “ , lecz  
ju ż  w drug im  ro k u  życia  (1 8 0 3 ) m usia ł zo ­
s tać  B aw arem , gdyż Ulm p rzesz ło  pod berło  
k ró la  b aw arsk ieg o ; w r . 1806 Ulm z a b ra ła  
W irtem b e rg ia , w ięc nasz  Szw ab zo sta ł dla 
p rzem ian y  W irtem berczyk iem  i ja k o  W irtem - 
b e rczy k  odbył służbę w ojskow ą. P o tem  p rz e ­
sied lił się do F ra n c ji, w okolice M etzu, oże­
nił się tam  i z o s ta ł obyw atelem  francusk im . 
M yślał n ieb o rak , że ju ż  um rze  F rancuzem , 
gdy  tym czasem  w sędziw ym  w iekn w ypadło  
mu znow u zm ienić n arodow ość : m usia ł zo stać  
napow ró t N iem cem .

—  K alendarze w  Prusiech. N a rok
1874. przed łożono  w P ru s ie c h  do o stęp low a- 
n ia  2 ,0 3 0 .5 0 0  eg zem p la rzy  k a len d a rzy .

—  W idma mikroskopowe. P ro fe so r  
A d ler we W iedn iu , na publicznych  w yk ładach  
ob jaśu ia  ta jem n ice  p rzy ro d y  za  pom ocą p rzy -

Lwów , z Izby h a n d lo  
wej dnia 2. kwietnia 
k  A kcje  za  sztukę.

J Sah Karola Ludwika 
n Lwow. -Czerń Jassy 

■banku kip, gal. po 200 zl. 
t i .  L is ty  zast. za 100  zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

» „ , , 4  pr. w. a.
b J:,k >' » 5 pr. okres.
Ga“ “ ?lp- gaL 6 pr'
III r? kre(P wł°^c-
In< w bligi Za 100 złr-
? ° i. k?ai?aCyj ne fer<llic-

X\r Stanisławowa 
n  wat ^ W ^ n e t y .

" r a g t *
Rukel rosyjski°£R k i 
Riioel rosyjski p J ^ n y  
Pm kle bilety ka^0w y

Wiedeń d. 31. 
P °W szechny dług p a w 7 
p , (za 100 złr.) Ł

austr. w bankn. 5 pr 
” „ w sreb. 5 „

a a ,lfS3b cale losy Im. z. 
tS-5. \  losu „
►> i? po 250 zl. 4 pr.
o |  n500zł.w.a.5pr,
Qh w- -i S60 _ T no

1164 ” " ■ ■
isty z.ast. po”l205 pr.
Ob> g tOOzł.)
G,1 ypkie ’
Bak is ia-kie

lijPA \ i ■ ilSŁ* 8’,*
pl:>'-ą | ’-ą4aj-
7.*r fi.

_'47> 747 5"
— 147

J09 - 212 --

82 75 83 5u
— 7t _
83 83 7o
87 20 87 90
93 50 93 -

77 7b 78 50
86 2 s 87 25
.0 22
18 - 19 50

5 15 5 23
6 18 5 26
8 88 8 96
8 96 9 15
1 65 1 7<
1 54 1 55
1. 06 1 67

105 - 106 50

69
74

105
258

95
103
108
138
119

77
76

69
73

312
259
98

103
109
139

2«> U 9  60

78
77

nne  '„•uihk./.mj pozve
•Vjjgisr.poi.kol.po 120*1.5 p. 
>Vęg. po.1, p.-óta p i ! 11 z1." 
Turecka poi. kol. po 400 fr

A kcje  b an k o w e .
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au. po290zl.40pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zl

n węg.200z ł.em .80p.
Tow.eskont. n. aust.po50ozi 
Franco-austr. po 200 zrr 

em. 40 pr. . . .
Franco-węgier. po 20d zt

em. 40 pr....................
al. bank bip. po 200 zl

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przora

. 200 z łr ...................
Gal zak . kr. z:om.[ >2C.)zr 
'i. . bank kraj. po 200 z lr

em. 50 pr...................
Ronten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Veroinsbank po200zl.e.40p.
Verkehrsbank pow.po200zl. 
Wechslerbankwied.po2<X)zł.
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldakiej po 200 złr. srob 
Dniestrzańskiej „ u 
Elżbiety „ ui. k.
Ferdynanda póln. po 1010 

zlr. m. k. . . .
Frano. Józ po-ioózlr W a

"1 g a l ,Karl,. p0 200złm..
50 Lw. a Jhs p0 200 k
69

płneą żądnjn p ła ra  'żądam
/ ir. 4. a z lr w. a

Mor.Szl. Iren  O) pjrJMO złr.-'. 39 50 40 50
94 25 94 76 Aust.półn.zach.po 200 zł.sr. 184 — 185 -
7’ - 77 50 a ,  li t.B .p o 200zl.sr. 96 — 96 50
44 5 i 45 - Ruiolfa po 20() złr. s. r. 

Sir imiogr. po 200 w. a. sr.
155 — 156

Stnatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 315 50 316 40
130 — 130 50 Suibahn po 200 zl. srebr. 14< f ) 146 -

.„  — - _ Tramway wied. po 200 zl 141 - 142
207 — '07 50 W ęg. gal.(Lup. )po200z 1. w.a. — _
151 — 151 tO Węg.pół, wschodp.200 zt. s. 108 — 109
855 — 865 „ wscb. (Ostb.J po 200

złr. w. a..................... 53 — 53 60
37 - 37 50 a zachód. (Wentb.) po 20!

złr. w. a..................... 134 50 135 -
54 - 55 - Akcje przemysłowe.

93Budow.Tow.austr. po 200 zt 54 94 -
— - — ... a a wied. a 100 „ 38 50 39 -

„ tanich pom.po 100 z. 16 — 16 25
--- — — Bory s.Petr.Cp.po 200 zł.ws — —— ' — — L isty  zastaw. (zalO O zI

94Boden cred.allg. ost.5pr.sr 5(i 94 -
— n spłać, w 33 lat. 5 p. wi 84 75 85 25

963 -  
60 60 

122 5'J 
! 9 50 

103 50 
173 —

964 
61 50

123 - 
2 <

104 60 
175

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 
a ' » 5 pr. w. a. 

Galie, bank hip. 6 pr. w. ;» 
„ Zak. kr. włość. 6 {r. w.a 

Bank nar. auztr. ra. s. 5 pr 
a ■ » w. a.

fo -  
83
87 50 
95 _

89 95

34 -
88 - 
95 50

99 10
73 - 75 - Obligacje pierwszeń­

stw a kolej, (za 100 złr.
175 75 118 26 Albrechta.po300zł.6p.l00zl _ _ 78 5'
139 — 149 - Affoldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a. 33 50 84 -
__ __ ____ Czeska z.300 zt. 5 p, *r. w.a. 93 5(< 94 -

193 — 198 50 Dniestrzauska 300 ,  n 40 75 41 -
Elżbietypo 6 pr. srebr. w.a. 94 60 95 60

zceo — *070 — 8 em, 1862 8 pr. 91 75 92 2 ■
202 — 2 .2 50 a em. 187C 5 pr. 1 __ _ __— •
24’ — 217 50 a em. 1872 6 p- __ 99 7
146 — 147 —

Ferdynanda póln tp r .  m. k 
» „ 6 pr. w. a
» * 6 pr. »r.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.łr.w.a 
. II. em. 5 pr. „

„ „ m. em. 1871 300 
Lw Czer. Jas. I. em. 1866 

300 zl. 5 pr.srebr.w x 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zl. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jat. III. em. 1868 

300 zl. 5 pr. srebr. w. s 
Lw. Czer. J is . JV. em. 1872 

300 zł. 6 pr. srebi. w. a 
Rudolfa po 3)0 z i i  pr.sr. wa 

„ ein. 1869 pe 300 zł
5 pr. srebr. w a

„ ,  1872 po 300 zł
5 pr srebr. w. a. 

Siodmgrodz. bOO fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po iOO z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ ,
Krakowska po 2C złr.
PalfFy „ 40 „ ,
Rudolfa , 10 „ „
Ks. Balm ,  40 „ „
St Geuou ,  40 .  „
Staniiław.(poł.) po 20zł. wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgriit, po 20 zł. m
Dewizy (3mie9ięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siłddeut.) 
HainburglOO mark. banko. 
Loud^u 10 ft. e te r l.
Paryż. 100 frank.

plar a jżądaią 
ł  . w a

92 -  
87 — 

194 90

92 60
88 -  

i 05 10

101 75 102 25

76 2-5 77 76

86 75 87 25

77 — 78 - -

93 50 94 -

92 - 92 40

90 16 
81 75

90 35 
82 26

28 -  
15 _  
20 60 
23 76

30 — 
16 — 
21 — 
24 26

82 36
23 60 
16 50
24 -  
20 —

32 76 
24 60 
17 60 
24 60 
21 -

94 35 
65 10 

112 — 
44 36

94 50 
65 20 

112 10 
44 40

rząd u , k tó ry  odb ija  n a  śc ian ie  cień w łożonych 
pod m ikroskop  ro zm aity ch  ży ją tek , tk a n in ę  
m ięśni ludzk ich , p rzecięcie  w łosa i t. p . p rz e ­
dm ioty  w olbrzym iem  pow iększen iu . Od s ty c z ­
n ia  do końca  m arca  pokazyw ał p ro f. A d ler te  
ob razy  w 38 szk o łach  we W iedn iu , p rzy czem  
m iał około cz te rech  ty s ięcy  ałuchaczy w szel­
k iego  w ieku i ró żn y ch  stanów , k o b ie t i m ęż­
czy zn . B ard zo  to szczęś liw y  pom ysł.

— Za fałszerstwo nabiału ustanow iono 
w s ta n ie  Illin o is  w  A m eryce północnej karę  
aż do je d n e g o  roku  k ry m in a łu  albo 50 0  do­
la rów  czyli 10 0 0  złr. g rzy w n y  Toż to  p rz y ­
dałoby  się coś podobnego n a  n asze  podlw ow skie 
m le c z a rk i!....

— W alka z wilkiem . Pod Godóllo n ie ­
daleko P e sz tu  n ap ad ł w ilk  dn ia  26. m a rc a  b. 
r . pew nego robo tn ika , p racu jąceg o  n a  nasyp ie  
kolejow ym . N apadn ię ty  m iał je d n a k  ty le  p rz y ­
tom ności, że chw ycił zw ie rza  obom a ręk am i 
za  k a rk  i zw alił go pod sieb ie  n a  ziem ię. 
Z aczęło  się s tra sz n e  pasow anie, p rzy czem  ro ­
bo tn ik  mocno p o sza rp an y  zo s ta ł p azu ram i i 
zębam i w ilka. Z lany  k rw ią  w ła sn ą  trz y m a ł 
je d n a k  w ilka w oła jąc  co mu sił s ta rczy ło  o 
pomoc, aż  n a reszc ie  p rzy b ieg li ludzie z d rą ­
gam i i s iek ie ram i, i ub ili b es tję . T en  sam  w ilk 
nap ad ł by ł tak że  tegoż  d n ia  n a  parę  godzin 
przed tem  dw óch rek ru tó w , idących  do G ódólló, 
a le ci z ła tw o śc ią  go odegnali.

— Sprostowanie. W  ogłoszen iu  lilji z a ­
rz ą d u  kredytow ego dla hand lu  i p rzem y słu  
o a sy g n a tac li kasow ych , um ieszczonein  w n r . 
72., w ypuszczono p rzez  pom yłkę ustęp  „a po 
5 1/, od s ta  za  30-dniow em  w ypow iedzen iem .11

Gospodarstwo przemysł i handel.
K r a k ó w  dn ia  1. k w ie tn ia . (Od banku 

ga licy jsk iego  dla hand lu  i p rzem y słu .)
W iedeń. P o n ie d z ia łe k  30 . m a rca  d o sta ­

wiono wołów 2 8 5 0  s z tu k ; p łacono za  c e tn a r  
m ięsa 31 — 3 2 .5 0  zł. T a rg  było nieco le ­
pszy , cena  poszła w górę o 1 zł. n a  ce tna- 
rze . W e czw a rte k  26 . m arca  było  ow iec 800  
sz tu k , płacono za  c e tn a r  m ięsa od 24 do 
29 zł.

Oświęcim . W to rek  31. m arca  dostaw iono 
wotów średn ie j dobroci 16 sz tu k . S p rzedano  
p a rę  na  nogach po 260  zł. co czyn i z a  ce­
tn a r  m ięsa loco W iedeń  31 zl. N ie ro g ac i­
zny  w ubiegłym  tygodn iu  nie było. W ięk szy  
ru c h  wołów na  ta rg u  O św ięcim skim  dopiero 
po św ię tach  W ie lkanocnych  się rozpocznie .

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
1. kwietnia 1874.

E dyk ta . Sąd k ra jo w y  lw ow ski am or­
ty zu je  zag in iony  5 p rc t. l i s t  z a s ta w n y  Tow. 
k red . z iem skiego nom. w arto śc i 100  z ł. S. V. 
nr. 4 4 7 0  bez kup . w inkulow any  n a  rz e c z  ka- 
pelan ii w H oryńcu.

Obwieszczenie. Z dniem  1. k w ie tn ia  
zap ro w ad za  się p rzy  u rzędz ie  pocztow ym  w 
B ochni s łużba  lis to n o sza  w ie jsk ieg o .

Licytacje. W  sądz ie  k r . lw ow skim  r e a l ­
ności pod 1. 4 7 3 c/t w e L w ow ie d. 2 7 . k w ie ­
tn ia . W  sądzie  pow. w K u ta c h  rea ln o śc i pod 
i. 213 , 391 , 48  i 1. 509  tam że d. 15. kw ie  
tn ia . W  sąd z ie  R a w a  rea lnośc i pod 1. 173 w 
K am ionce-L ipn ik  d. 27. k w ie tn ia . W  sądz ie  
obw. w P rzem y ślu  sp rzed aż  dó b r B o le s tra -  
szyce d. 27. k w ie tn ia  rb ,

Ostatnie wiadomości.
Znowu tendencyjnego bąka puścił 

Dziennik Polski, donosząc telegramem z 
Wiednia, że ks. Kaczała wystąpił z koła 
polskiego. Rzecz się tak  miała. Ks. Ka­
czała przy uchwalaniu regulaminu koła za­
strzegł sobie, iż tylko pod tym warunkiem 
przyjmie regulamin i należeć będzie do 
koła poselskiego, iż mu wolno będzie za­
brać głos w Izbie, gdyby świętojurcy pod­
nosili sprawę narodowościową galicyjską, 
ażeby im ze swego stanowiska czystoru- 
skiego odpowiedzieć mógł. Koło na to za­
strzeżenie odrzekło, iż to najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, a ta  wolność będzie 
mu pozostawiona.

Gdy świętojurcy w przeszłym tygo­
dniu wystąpili z swemi inkryminacjami, 
ks. Kaczała oświadazył w kole, iż zamie­
rza odezwać się w7 Radzie państwa w od­
powiedzi im ze stanowiska swego czysto- 
ruskiego. Otóż mamelucy jak najprzeci- 
wniejsi byli temu i żądali, ażeby według 
regulaminu koło w tej rzeczy rozstrzygało. 
Gdy przyszło do głosowania, większość 
koła oświadczyła się za swobodą przemó­
wienia ks. Kaczały, lecz gdy regulamin 
w odnośnym do tej sprawy paragrafie żą­
dał większości dwóch trzecich części głosow, 
więc koło tem samem wzbroniło ks. Ka- 
czale przemawiać w Radzie państwa w 
odpowiedzi ks. Naumowiezowi i Pawliko-

wowi. Przekonali się potem i mamelucy, 
jak fatalny był ich opór, i jak  pożytecznym 
byłoby było odezwanie się Rusina prze­
ciw Russkim, podobnie jak żyd Mendels- 
burg odezwał się przeciw zniemczonym 
żydom. Ale już było zapóźno.

Mamelucy zrazu myśleli, że Kaczała 
pomimo uchwały koła zabierze głos i tem 
samem wykluczy się z koła, i dlatego ka­
zali zatelegrafować do Dziennika Polskiego, 
iż ks. Kaczała wystąpił z koła. Zawiedli 
się jednak w swoich rachubach, bo ks. 
Kaczała i głosu nie zabierał i z koła nie 
wystąpił.

Drugi fałsz Dziennika Polskiego już 
dawniej sprostowaliśmy. Powtarza on je­
dnak w pozawczorajszym numerze, że część 
delegacji rozmyślnie ukartowała intrygę 
przeciw dr. Ziemiałkowskiemu, ażeby go 
skompromitować w sprawie techniki lwow­
skiej ! Z tego powodu zabierał tylko 
jeden Dunajewski głos, i z tego powodu 
Grossa nie wezwał Grocholski, ażeby przy­
był dc Wiednia na sprawę techniki lwow­
skiej. Tymczasem delegacja nie wiedziała 
nawet, czy i jak  dr. Ziemiałkowski prze­
mawiać będzie, a on sam upraszał, ażeby 
jak  najoględniej w tej sprawie występy- 
wano, jeśli kto głos zabierać będzie! Przy­
byli na święta delegaci opowiadają, iż w 
Wiedniu nikomu na myśl nie przyszło ob­
winiać część delegatów lub kogokolwiek 
z delegatów o jakąś intrygę w sprawie 
techniki przeciw dr. Ziemiałkowskiemu, a 
nie przyszło z tego powodu, że nie było 
najmniejszego nawet pozoru do podobnego 
podejrzenia.

D ziennik Polski podaje następujący te­
legram z Wiednia 2. bm .: „Z pewnego źró­
dła słychać, że ministerstwo wojny odstą­
piło na razie od zamiaru fortyfikowania 
Przemyśla. Faktycznie zastanowiono już 
wszelkie przygotowawcze roboty. Grunta 
pozakupywane mają pójść na licytację, a 
kontrakty pozawierane z przedsiębiorcami, 
będą rozwiązane w drodze ugody. Zadzi­
wiającą tę decyzję przypisują rezultatowi 
odwiedzin petersburgskich.11

Przyjechali do Lw ow a d. 2. k w ie tn ia .
Hotel K rakow ski. S. D ąb row sk i z 

Sokala , J .  L ew iek i z P o to k a , H. R uck i z 
S traszow ic .

H o t e l  Z o r ż a .  J .  M iączyński z P a lik ro - 
w y, J .  P ien czy k o w sk i z W y b reu ó w k i, S . A r- 
m atys z K rokow a.

Hotel Angielski. W . h r. K om orow ski 
z H aw rylów ki, A. Ja w o rsk i z Skw arzaw y .

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 2. k w ie tn ia  1874 . 

godzina 10. m inu t 4 5  p rzed  południem . 
Akcj‘e k red . 2 0 0 .— . A ng le-austr. 1 3 0 .2 5 .
U nionsbank 1 2 3 .— .
K olei K a r .L n d . 2 4 6 .2 5 . 
F ran k o  - a n s tr . 3 5 .2 5 . 
L o s y z r .  1860  — .— . 
S ta a tsb a h n  — .— .
O stbahn  — . — .
R ubel p ap ie r. — . — .

W iedeń 2.

V erein sbank  1 9 .— .
Kolej polndn. 1 4 4 .— . 
BaubanK 9 3 .— .
O blig. indem . — .
W ied . T ram w . — . — . 
N apoleondor — . — .
U sposob. m d łe . 

k w ie tn ia  1874 .
godzina  2. m inu t 35 . po południu .

A k cje  fran .-aus. 3 4 .2 5 . W ęg ie r k red . 1 4 9 .5 0 . 
A n g lo -a u s tr . 1 3 0 .5 0 . U nionsbank  1 2 1 .5 0 . 
K olei K ar. L ad . 2 4 6 .— . N ordbahn . 2 0 5  50 . 
Kolej połndnio. 1 4 .4 — . K olej A lfod. 1 3 6 .— . 
Kolej E lżb ie ty  1 9 7 .— . K olej L w .-czer 1 4 6 .— . 
W ęg . N ordostba . 1 0 8 .— . V ere in s-B ank  1 8 .— . 
A ng lobau  8 4 .5 0 . W ęg. O stbahn . 5 2 .5 0 .
G al. indem niz. — . L osy z r . 1864  13 8 .5 0 . 
K oszyc.-O derb . 1 3 3 .— . Y erkeh rsbank  1 0 4 .— . 
L osy  tu reck ie  4 3 .5 0 . B aubank-A ct. 9 3 .— . 
Kolej państw ow . 3 1 2 .— . B ankyere ln  — .— . 
W ied . B auver. 38 . — . H yp. R e n .b a n . 2 0 .— . 
U sposobienie m d łe .

Pociągi kolejow e: Przychodzą na
głów ny dw orzec: z K rakow a o 5 . godz. 5 7 . m. 
rano , 9. gouz. 45 . m. w  necy  i 10. godu. 50. 
rano . — Z C zern io w iec : 3. godz 58 . m. ra n o . 
3 . goaz . 45 . m. popołudniu i 11. godz. 8 . m. 
w  nocy. — Z Podw ołoczysk i B rodów : 4 . g . 
18. m. rano , 4 godz. 3. m. popołudniu i  10. 
8 . m. w nocy. —  Ze S tr y ja :  „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano , p rócz tego  we w to rek , 
czw artek  i n iedzielę o 10 godz. 31 m. w  nocy.

Odchodzą: do K rakow a 5. godz. 5 . m. 
rano , 5 . godz. 5. m. w ieczór i  11. godz. 28. 
m. w  nocy. — Do C zern iow iec: 6. godz. 17. 
m. rano , 12. god*. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podw ołoczysk i B ro d ó w : 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g . 
7. m. rano. —  Do S try ja  codziannie o 9 
godz. 35 m. rano , p rócz  tego  we w to re k . 

j  czw artek  i n iedzielę  o 5  godz. 3 0  ir po 
południu.

Z Podzam cza odchodzą do Podw ołoczyk 
i do B rodow : g. 11. 32 . m. w nocy i 12. g. 
26- m. w południe.

i kostiótoNadesłane. Wseyatkim czerpią ym eapewma rdroteie'i s i ł j ,  bee lekarstu

R  e y a l e s c i ^ r  ©  d u  B a r r y

Z L O n p T l i D .
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescićre du Barry, która bez medycyny i kosz­

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, uerak i 
organow oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawuość, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
ltp. nawet podczas ciąży — uakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, bleunicę. 
Oto wyciąg z 76.000 świadectw o wyleczeuiu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. W a ld e g g ,  8. kwietnia 1872.

i nog
Dzięki za pańszą Revalesciere, gdyż ja 60-letni człowiek, cierpiący od la t 10 na sparaliżowanie rąk 

( po ^w uletuiem  ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobryoh czaaów

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu bipohondrji, przez medyków zar niewyleczoną uznana, zoawienie 
swoje ZHalazła używając Revalescićre au Barry, i dzisiaj mimo 49 la t wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) J A t a n a s i o  B a r b e r a .

Eetaletciire du B ar-y  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej nił 50 razy swoją cen 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta i . i ł .  50 c., za nint 2 zł 50 e

2 fnntr 4 zł. 60 e., i  funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty r  puszkach po 2 z 
e. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w prozzkn lub w t»bIiezk*on na 12 1 *

#0 c^ 48 filiżanek 4 zł. BO o. w proszku n* 120 AL sanek 10 «b, fihi. 29 zŁ, na 676 filii. 36 %\
GŁÓWNT s k ł a d  w W1KDNIU . B a r r y  du  B a r r y «  et comp. W a l l  f i z c h g a i z  e 8 jakotei wszędzie 
w porządnych aptekach i skier -oh korzonńyoh. SI wiedeński wyżyła też Bełalezciórt zwoją za pobraniem 

Ajencje: W B l k ł e l . u aptekarza Briol Kaler pod Lwem. W B o c h n i :  X. K. Buliiewicza, 
apt w  B i o d n c h  :u M. 8 Fmnzeza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grunipanna, w C z e r n io w c a c H  : 
u Altarae. k. apt. i Ignaeegr Schnircbs w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza w K r a k o w i e : u Józefa Trau* 
ozyńzkiegoj we L w ow ie: ■ Zygmunta Buckera aptekarza^  ̂ a Piotra M ikolaacha aptekarza, Ijeopolda

Nnasenbiatt et Comp.; w T a r n o p o l a :  a  A. Morawetza i dr. AlBuchela c. ► /‘p u b  obw ' 
w l o t  u A Tenezyca a p t  pod Aniołem, i u W . T. A. W iligórzkiego.

w T a r a o -



! !  l^ T a jta n ie j  n a  Ś w i ę t a  ! ?
Pod Krakowiakiem

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH i DELIKATESÓW
FA W Ł A  « O B iK lE (U O

w e  L w ow ie , w  R y n k u  1. 9 n ow a  d om  A rcy b isk u p i.

C u k ie r  w głowach funt wiedeński po 30, 31 i 32 ct, 
M ig d a ły  56 ct. R o d z y n k i 40, 36, 32 ct. 
P o w id ła  24 ct. F ig i  28, 44 ct. D a k te le  56 c. 
C ykata  l  zł. 20 c.
W  i  II O węgierskie białe, butelka 60, 70, 80, 90 ct., 

1 zł., 1 zł. 20 ct., 1 zł. 50 ct.

W ino tokajskie bardzo stare , 2 zł., 2 zł. 50 ct. 
3 i 4 zł.

,, czerwone Bordeaux 1 zł. 50  ct., 2 zł., 2 z ł .50 
czerwone 60, 70, 80 ct., 1 zł., 1 zł. 20 c. 

Wódki w butelkach kwartowych różnego gatunku 90 c. 
S M A L E C  najlepszy 44 ct. 1765 5~ 5

Podziękowanie*
Kształciłem się już od dawni w muzyce 

mając za mentorów renomowanych nauczycieli 
we Lwowie — później pracowałem już o wła­
snych siłach — później udałem się do pani 
W. Douillet, uczennicy Heuselta, od niedawna

Jest do sprzedania prywatna

Ifeibllfot^ka,
składająca się z wyborowych

dzieł polskich i francuskich.
Szczegółowy katalog oraz warunki sprze-

ośmielam się zatem pani Douillet w wdzię 
czaem uznaniu Jej nadzwyczajnych zdolności, 
najszczersze złożyć podziękowanie. 1999 1 2

Zygmunt Żaki.

katedralnego

FAYARD«BLAYN
Rządca ekonomiczny

pełen siły wieku, 30 lat liczący, teoretycznie 
i praktycznie obzna. orniony z gospodarstwem, 
buchhalterją gospodarczą, wykazać się może 
jak uajehlubniejszein świadectwem, przez czas 
dłuższy najednem miejscu pozostający, poszu­
kuje odpowiednej posady. Interesowani raczą 
się łaskawie zgłosić pod adresem 1) .  k i .  po­
ste rest. M r z i y g ł ń r t  przez Sanok. 199r> 1—3

Ogier szpak
przeciw gośćcowi, nieźvtom. bolom, 

j—i—| ranom, nagniotkom, oparzeniom ect.
Skład centralny w Paryżu naubcy  

Neuve St. AU-rri, 4 0  i we wszyst-
kich a;<t*k,ich. 1821 1 ■'id .czteroletni, 15. miary, pięknej i dobrej budowy

  I------- 1po Dżobalu , jest w Dżurynie obok Buczacza

Prawdziwe złoto w płatkach iza’reitlnĄ w,Ł do A? *
we wszystkich wielkościach i kolorach ,

Srebro w  platkaeli, metal 
bity, kompozycje metalową.

poleca po nizkich cenach , w dobrej jakości i 
przy rychłej usłudze 1981 1 — 3

C. R. S c h u m a n n ,
Gold-, Silber u. Metalschlagerei 

D r e s d c n ,  Rosenweg 31.

— —  1996 1—3
EaiAen aus Buohenholz oder audi 

iranze Baume jedoch nur hochstammiger 
Qualitat werden zur Lieferung fur mehrere 
Jahre zu contrahiren gesucht von

Fischel in Niemes in Bohmen

K a rls b a d .
Sirop du

nrFĆRGET■ używa się z niezawo­
dnym skutkiem przeciw: 
k a b l o m  n e r w o ­
w y m  . K a t a r o m  
K O K i i i s z o w i , I t e z n e n n o ś c i  1 w g * e l -  

  k i t u  c i e r p i e n i o m  p i e r s i o w y m .
U l .  J n h  V K i l n n E A r a n c i k r  Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od » r .  J O l k  V. S i Z l a n K O V a n N Z K } ,  w wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36,

członek med. fakulte tn we Wiedniu, eme- ^  aptece jyra Chable; we Lwowie w aptece 
rytowany sekuadarjusz c. k. szpitalu i le- p Mikolascha. 1835 27—48
karz policji powiatowej podczas wystawyj .
światowej we Wiedniu, ma zaszczyt zawia- "  y
domić P. T. Publiczność i szanownych pa­
nów kolegów, ie  rozpoczyna ordynację po­
cząwszy od 15. kwietnia w domu „zum 
Feigenbaum“ , Kreuzgasso Nr. 95. 1—3

Środek przeciw migrenie
Homeopaty WOr. Edwarda Madejskiego

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 18, 
jest dotąd jedyny przeciw migrenie i tak zba­
wienny, że o<l czasu gdy go używam, nigdy 
jeszcze nie dopuściłem do rozwinięcia się pa­
roksyzmu mimo dawDiej bardzo częstych na- 
padów.Cznję się przeto w obowiązku ze względu 
na cierpiącą na tę dolegliwość ludzkość, publi­
cznie go zalecić. 1997 1—1

Jan  Ostrzechowski.

1978 2 - 3

Magistra framacji
lub asystenta

do apteki Ed. Liszki Brodacb.

1822 1— 12

^  Eleganckie ^5 suknie damskie *
*  kompletne w najmodniejszych deseniach M 
fc  po 1 zł. 45 c., 1.50, 1.80. 2, 3. \
* ■ E l e g a n c k i e  ż a k i e t y  d n i i i s k i c  ^  
™ z najlepszych materyj berneńskicli po M 
^  zl. 2, 3, 4 ,  5 ,  6 , 7, 8 , 10, zrobione W 
^  podług najnowszego żurnalu parysk. .
*  Elegancki garnitur , zarękawek "  
W futrzany i kołnierz tuwakowy po zl. W 
^  1.95, 2.50, 3, 4. 5, 6. — Garnitury te ^
*  kosztowały trzykroć drożej. n i 
U Ka|lepszc franenakte rękaw i- W 
^  c r . k i  g l a ę e  dla mężczyzn i pań,
^  para 60 ct. ^

Eleganckie b u d k i m ęzkle ze ^  
skóry cielęcej, na podwójnych pode- ^  

M szwach. Para tylko 3 zl. ™
W Para mocnych wkarpetek lub W 
2  pończoch 15 ct. 1935 3—6

^  Industriehalle Gruppe I A, y
^  T e x t i l - I n d u s t r ie  II,  ^  
y  we Wiedniu, Praterstras N 16 ^

Znakomite powodzenie.

V K I ,0 1 T 1\ I '
jes t to 1834 58—78|

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dia tego to działa szczęśliwie ua skórę 
niedoH trzeżona przysta je  d o  d a ł a

nadaje

cerze św ieżość n a tu ra ln ą .

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

9, na nllcy de la Palx, 9.
Dostać można w magazynach galauteryjn.

pp. K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n a  
> » i n t u c h a  i w składzie K. Mi k o 1 *sc  h a.

Jako jed yn y  i tysiąckrotnie  
doświadczony środek dom ow y
leczący gościec, reuma­

tyzm , osłabienie 
i cierpienia nerwowe, ,

za leca  się dr. W a lk era  woda «>r- 
jen talu a . D ziała  uśm ierzająco  
na bole, w zm acniająco i uspa-
kająco. U ż y c ie  z e w n ą trz . C ena flaszk i 
l d .  20 ct. Za opakowanie pocztą 20 ct.

Poczta w  Zabłotowie
poszukuje

Ekspedytora.
Interesowane osoby raczą sie zglo»ić listo- 

nie do pocztmistrzyni Marceli Nartowskiej w 
Zabłotowie. 1788 3 - 3

Wieś do sprzedania
mila od J a ro s ła w ia ,  7 7 0  morgów obszaru, 
4 6 0  ornej ziemi w dobrej glebie, 9 0  łąk ,  
186 lasu, staw z rybami i młyn. Budynki 
w doorym  stanie .  B liższa  wiadomość w Ad- 
m in is t r .  Gazety Naród.  1808 2—4

jest
W M e r y s z c z o w i c  poczta Przemyślany,

JLOO pni dobrej pasieki
/. wolnej ręki do sprzedania, ktoby takową 
kupić zamierzał, raczy się zgłosić do właści­
cielki onej I I .  B .  na miejscu. 1781 3 -  3

Migreny i newralgie.

Podziękowanie.
Fabryka BALSAMU VETORINIEGO ode-!Z 

brawszy od mnóstwa osób Szanownej publi- ' Z  
czności listowno i ustne podziękowania z p o - j j  
wodu skuteczności Balsamu Vetoriniego u ż y - ,2  
tego w różnych cierpieniach, osobliwie prze S  
ciw Cholerze, na kurcze żołądka, katary żo- 2  
lądkone, ból zębów, fluksje, reumatyzm, os ła - l5  
hienie nerwów, różne rany, poparzenia, n a w e t j j  
na zastarzałą migrenę — czuje się być wielce 5  
obowiązaną Szanownej Publiczności, a nade-!^ 
wszystko za wytrwałość w używaniu tegoż 
balsamu, która jest konieczną — najuprzej­
miej podziękować, i o dalsze zaufanie prosić, 
a od Balsamu środka domowego nie żądać cu­
dów. Balsam Vetoriniego dostać można w fa­
bryce we Lwowie i prawie w każdej aptece, 
iryginalny sprzedaje się W znanych już Ha­
nnach zsopatrzony podpisem właściciela la- 

bryki, jako też stampilą i marką obronną

JEDNESSE ET FR.AICHEUR DU TEIN* 
par 1’emploi de la

O eine de Beaute
a base de GLYcBr INE et de BISMUTH 

et de la Poudre de riz
A T I  F L E I R S  1 ) E  Ł Y S

de Cachemyr

VI0ŁET
13 B o u l e v a r « l  d e s  C a p u c i i t e s .

Rotonde du Grand-Hotel PARIS.

VI0ŁET
lnveuteur du 

3AVUN ROYAL DE THRIDACE 
Seul recommande 

j« r  les

CĆLEBRTIIjS m ć d i c a l e s

3 1 7 ,  K u e  S a i n t - D e n i s .

1844 9 - 2 4  0
w magazyn.-.cli Q

Se trouuens cliez les P arfum eurs et Coiffeurs 
W składzie perfumeryj i kosmetyków p. Karola Mikolascha 

pp. Kamila Strzyżewskiego i Leona Feintucbi.

1 zlr. 50 cnt. 1803 4 - 6

G U A R A N A
R f i K I M A B L T n ę ^ p i w n z r ę P A R Y Ż U

■ £ » S B
J e d e n  proszek  rozpuszr.; nny w B ż c e  

wody ocu k rzo n ę j  i zaży te ,  clnsiatifcz :yrn 
jes t do  u śm ie rze n ia  n a ty c h m ia s t  naj- 
siniejs/.ego bó lu  g ło w y  i m ig ren y  i do 
w y licze n ia  rzn ięc ia  ż o łą d k a  i I i ' g u ń k i .  
S p rz ed a je  się w p u d e łk a c h  z a w ie r a j ą ­
cych d w a n iś c ie  p roszków . 1852 18—23

Dla u n ik e ie m a  fa ls ;e rs t .w a ,  żądać 
leż’’, aby  k ażdy  p ro  z r k  b y ł  o j m t u o n ’ a  
,.:0(l|iisem G rim au lt &  <'oiup.

D o stać  m ożna  w a p te k a c h  we L w o -lS o  
wie pp. M ik o la sch a , B e ise ra  i R u c k e ra : 3 *  
w K rak o w ie  pp . J .  T ra o czy ń sk ip g o  ijj®  
W. R ed y k a ; w B ro d a c h  K u lla k a  i F ra n  
zosa; w Rzeszowie. S c h a i t te r a ;  w W a r - jg ^  
szaw ie w sk ła d a c h  a p te k a rs k ic h  pp  
M rozow skiego , b ra c i G a lie  i S p iessa .

POMH.iDK K r il) ł :B łl lŁ K
PliZKCIW LIIPIIIŻOWI 

P. DieOUKM.śltK
CUZ.llIUA W UIHIKN. 

Zapobiega wypadaniu wło­
sów.

Spędza łupież 7, ulowy. 
Uśmierza swędzenie.

Skład we Lwowie, w Magazynie Galan­
teryjnym P. K. Strzyżowskiego, w aptece j 
P. Mikolasch i n wszystkich glownycli fry - 
zyerów i perfumystów.

Dom bankierski
S O K A L  &

i wymiany
L I L I E N

1109 1—V

O
daw niej

M .  l i H A L N ,
kupuje i sprzedaje wszelkie gatunki papierów państwowych 
i przemysłowych, listów zastawnych, losów państwowych i prywa­
tnych i monet, pod najsluszniejszemi warunkami.

Z lecen ia  z p row in cji za ła tw ia ją  s ię  szy b k o .

S Z 3 S 7^% B B aB B B & asat2B K & SSi

Rządca 1984
1 - 3

e  o n o m i c z n y ,
ukończony akademik , 31 la t mający, ka­
waler, mówiąey po niemiecku, czesku i tro 
chę po polsku , obznajomiony we wsz st- 
kich gałęziach gospodarstwa rolnego i cho- 

u bydła, obecnie prowadzący zar ąd wię- I
kszego majątku w Czechach , poszukuje od i_

czerwca odpowiednej posady w Galicji. 
Łaskawe zleceuia uprasza pod cyfrą1:—5 

, A . Z. 897“ adresować. Rudolf Mosso,: 
Aunonceu-Expodition w Pradze  (Czechy).

II
f

Esparcety
P r a w d z iw a  do  n a b y c ia  w e  t orcy 3u ma na przedaż częściami lub razem

Lwowie w a p te c e  2 5 y g -  Zarząd dóbr w H ujczu  poczta R awa. Cena
1942 4—6 m u n t a  R u c h e r r .  8 złr. za korzec. Za worek 80 ct. Za trans-

port do Lwowa po 80 ct. od korca.
Przy odbiorze 8 korcy, zarząd zajmie się 

ekspedycją na koloi we Lwowie pod wskaza­
nym adresem. 1976 2—3

Nr. 265. 1973 2 -3

K o n k u r s .
Przy urzędzie gminnym miasta Bu­

czacza, została posada r e w i a o r a  p o »  
l i c j l  z roczną płatą 400 złr. a. w. 
otwartą. — Do obsadzenia tej posady 
prowizorycznie rozpisuje się konkurs po 
koniec kwietnia 1874 Ubiegający się 
o tę posadę unają podania swofe zao­
patrzone do tej posady świadectwami 
uzdolnienia, przez kompetentne c. k. 
starostwa stwierdzone co do kwalifikacji, 
na ręce burmistrza w Buczaczu wnieść, 

łłuczacz  dnia 22. marca 1874.
Koziorowski, burmistrz.

S ła b o ści P ie rs io w e .

Za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa otwo­
rzony

Zakład krowiaoki
lekarza M a u r y c e g o  h a y a  w J a r o s ł u -
W lt l  (Galicji), produkuje pod kontrolą rządową 
codziennie iwieżą krowiankę w fiolkach.

Główny skład dla przesyłek w aptece A. Bo- 
hnasa w Jarosławiu. 1727 4—4

Certifikat urzędowy.
Potwierdzam , że krowianka w zakładzie 

pana lekarza Haya wytworzona, jest prawdziwą 
yzystą i skuteczną.

Jarosław w marcu 1874.

W idziałem: Chlebik, Dr. Aureli Piech, 
c. k. starosta. c. k. lekarz powiatowy.

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny R tnk hipoteczny.

Szóste zw. Walne Zgromadzenie akfjonarjuszów
c. k. aprz. galic. akc. Banku hipotecznego

odbędzie się we Wtorelt dnia 21 kwietnia 1874 o godz. 10. przed południem
w gmachu B an k u  hipotecznego we Lwowie.

Przedmioty rozpraw:
1. Sprawozdanie z obrotów Bani u za rok 1873
2. Sprawozdauie Rady nadzorczej o zamknięcie rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1873.
4. Upoważnienie Rady zawiadowc/.ej do pomnożenia akcyjnego kapitału według statutów.
5. Założenie Stowarzyszeń kredytowych z wnioskiem na zmianę §. 7. siat. i innych do tego 

s ę odnoszących
6. Wniosek na zwinięcie filji w Samhoize.
7. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej §§. 43. 44. 45 stat.).
8. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P. T. Akcjonarjusze , którzy m*ją zamiar wziąć udział w tem Wal nem Zgromadzeniu, zechcą 

w myśl §. 63 stat. złożyć akcje swoje m aju  a l e j  d o  d n i a  3 4 . u i a r e u  r .  b . w  g łó w n e j  k a s i e  
T o w a r z y s tw a  w e  L w o w ie  t u b  f i l  J a c h  Z a k ł a d u  w I t i e r u l o w c a .  h ,  H ^ a h o w le  i  T w r- 
n o p a l u  , na które oprócz pokwitowania wydane im będą także k; rty legitymacyjne, uprawniające do 
wstępu na Walne Zgromadzenie.

P. T. Akcionarjus e , którzy przy.-ługujące im prawo gł sowauia zamierzają wykonać przez 
pełnomocników . zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić 
i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w se- 
kretarjacie Rady nadzorczej, gd/ie za oka/aniem karty legitymacyjnej P. P. Akcjonarjuszom na żądanie 
po jednym egzemplarzu wydane będą.

JLwów dnia 28. lutego 1874.
R a d a  n a d z o r c z a .

m
0

Od 1857 r. p r e p a r a t  ten  w szed ł w po­
w szechne użycie . Leczy on k a ta ry , k a ­
szle , c h ry p k i d łu g o le tn ie  , k o k lu sz , z a ­
p a len ie  g a rd ła  i k a n a łu  oddechow ego  
(b ro u ch ite s)  , a le  szczegó ln ie j po m y śln e  
sp raw ia  s k u tk i u ży ty  pr.-eciw ko s ła b o ­
ściom  p iersiow ym  ( ih t i s ie )  i m a rn ie  
niu czyli su cho tom . P od  d z ia ła n ie m  jego 
u s ta je  kaszel n a ju po rczyw szy  i po tn ien ie  
n o cn e , a chorzy  sz.ybko p o w raca ją  do 
pożądanego  zd ro w ia  i tu szy . L e k a rz e  
p r /e p is p ią  często  P a s ty lk i  ze so k u  g ło ­
w iastej s a ła ty  i lam o w y ch  liści p. Gri 
m au lt, b m d zo  i rzy jcm n rg o  sm ak u , k ie d ' 
idzie o w yleczenie k a ta ró w  i kaszlów  
'.w yczajnych. 1853 18—23

D ostać  m ożna w ap te k a c h  we L w o­
wie pp . M ik o lasch a , B eisera  i R u c k e ra  ; 
w K rak o w ie  pp. J .  T ra u c z y ń -k ie g o  1; 
W. R e d y k a ; w B ro d ach  K u llaka  i F ra n -  
zosa ; w R zeszow ie S 'h a i l te > a ;  w W ar 
szaw ie  w sk ła d a c h  a p te k a rs k i t  h pp. 
M rozow skiego , b rac i G a lie  i S p ie ssa .

§. 6 5 .  Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak akcjonarjuśz, bez względu,
czy v- własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów,
więcej niż. 50 głosów mieć nie może.

§. 6 6 . Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonać akcjonarjusz tak osobiście , jak też i przez umocowanie
drugiego akcjonarjusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, 
zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety grzez pełnomocnika , spółki handlowe przez jednego z prowa 
dzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych 
przełożonych, chociażby ci nie byli sami akcjonarjuszami. 1633 3 _ 3
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Filia c. k. aprzywil. anstr.

J f

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
w ydaje od 1. kwietnia r. b. począwszy

50
o

G. S O P U C H .
W y p r z e d a ż  z u p e łn a

składu płócien i bielizny
we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st.

Ogłaszam niniejszem , zwijając mój handel zupełnie w najkrót­
szym czasie, postanowiłem sprzedać cały zapas moich towarów n i ż e j  
cen zakup ria. 1963 9-12

z 14-dniowym terminem wypowiedzenia

i podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, żc wszystkie przed 
1. kwietnia r. b. wydane asygnaty kasowe z S-dniowjni i wząlądnie 
14-dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, od 
dnia 15. kwietnia r. b. począwszy, po 5 od sta za 14- a po 5 l|2 od sta 
za 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą.

Lwów 28. marca 1874. 19112- ?

Zatezffl roślin cHieloi rek
(Hopfenwurzeln)

nabyć można u

Franz Schóffl
w Saaz, Czechy.

Upraw iaczy chmielu , wyuczonych podług mo­
ich doi Świadczeń długoletnich, mogę dostarczyć. 
Do zai .ożenią większych chmielarń mogę się

ncz, yuić, przez podanie planu itp. itp. tak- 
. rz; /jmuję osobisty kierunek za uprzedniem 
poroża mieniem iiq pizemnem. 1967 4—30

Ś w i e ż e wszelkiego rodzaju

Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekono­
micznych, Drzew, Krzewów i t. p. zbioru 1873, h «*=

Główny Skład Nasion Teofila Łuckiego
w e  L w o w ie , p rzy  p la cu  H a lick im  1. 14, ob ok  n o w eg o  g m a ch u  B an k u  h ip o teczn ego .

305̂  Nasiona rodzajów szlachetnych i niezawodne.
Cennik główny na rok 1S74 poselam  nt. żądanie franco.

Nasiona
1549 11—V

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańtki. Z drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


